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Wspaniała manifestacya ludności pomorskiej
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Słabowanie ludności Chełmży: .Nie damy naszej ziemi, tak nam dopomóż Bóg!*...
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O  śm ierć i i y d e !
Ojczyzna w potrzebie 1
Gorzej: Ojczyzna w niebezpieczeństwie!
Zaledwie po półtora wieku niewoli zdołaliśmy zjednoczyć się i rzucić pierwsze podwaliny pod budowę gmachu państwowego, 

już odwieczny wróg, drapieżca ziem naszych, nurderca ciał i dusz całych pokoleń, zgromadził dzikie hordy, żądne krwi i łupu, aby „na 
cmentarzysku naszem rozpocząć na nowo swe straszne panowanie*.

Komuniści moskiewscy, nieodrodni i pojętni uczniowie caratu, potokami krwi zalawszy pierwsze błyski wolności u siebie, niosą 
nam bur2ę i zniszczenie, rzeź i niewolę.

Więc cały naród powstaje w obronie siedzib własnych. Więc na hasło rzucone z Warszawy, cała Polska, od stromych szczytów 
Karpat po sine morze Bałtyku, rozbrzmiewa okrzykiem: do broni!

Pozostawieni sami sobie, opuszczeni przez potęgi kupczące krwią narodów dla zysków handlowych, znowu jak za dawnych 
czasów stajemy jak mur jednolity, o który mają się rczbić barbarzyńskie tłuszcze, niosące pogrom cywilizacyi i kulturze europejskiej.

Chcąc tego dokonać, musimy zapomnieć o wszelkich dzielących nas różnicach zapatrywań, odłożyć na bok wszelkie walki par­
tyjne, wypruć ze siebie wszelką „żądzę panowania jednych nad drugimi", a wszelkie siły zwrócić ku pomnożeniu zastępu obrońców Ojczyzny, 
idąc im w pomoc pracą i ofiarnością mienia.

Do broni więc, kto zdrów silny i młody! Precz z samolubstwem, z hańbiącem oszczędzaniem krwi dla świętej sprawy.
Do pracy, komu ciężko broń unieść, ale może siłami fizycznemi i duchowemi, wiedzą, energią i doświadczeniem służyć ojczyźnie.
A wy, którym los oszczędził życiowej troski o jułro, rzucajcie grosz ofiarny, aby żołnierz za was walczący był syty i uzbrojony.
Jeżeli spełnimy swój obowiązek —  zwyciężymy. A zwyciężyć musimy, aby nie stać się niewolnikami na własnej ziemi, aby 

nie zasłużyć na przekleństwo następnych pokoleń.
Żaden wróg nie zgnębi narodu, broniącego zgodnie i ofiarnie przecennego skarbu swej wolności i niepodległości.
Walczmy czem kto może, na co kogo stać — a

Srebrny nasz Orle, już ty nam nie zginiesz —
O dniu swobody, już ty nam nie miniesz.

I z poetą listopadowego powstania wznieśmy korne modły:
O zbaw nas Panie, przyjm żebrzące głosy,
Wzmóż siłę naszą, daj nam zgodę męstwo,
W Twem świętem ręku składamy swe losy:

Daj nam zwycięstwo!

U śm ia ła  nanifestacya ludmici pamorskiaj.
(Do illnstracyi tytułowej.

Czas wszystko zmienia, czas leczy najboleśniej­
sze rany.

Jakże zmieniła się fizyognomia Chełmży, prze­

chrzczonej przez Niemców na Kalmsea w ciąga 
jedaego tylko rokn! Patrząc dzis na tę pomorską 
miejscowość i porównując ją z tem, czem była choćby

Srzed rokiem, nikt nawet nie przypuści, że polska 
awntejaza Chełmża, to dzisiejsze niemieckie Knlm- 

see.

W  dnia 29 czerwca 1919 r. w sam dzień św. 
Piotra i Piwla, obchodzili tutejsi Niemcy hakatyści 
narodową uroczystość, połączoną z pochodem, który 
jednak wypadł słabo. Wzięła w nim udział niemiecka 
inteligencya urzędnicza i grupka sympatyków nie 
tyle z przekonania, ile dla interesu. P dacy w dniu

L

W roosnleę Grunwaldu: Uczestnicy obchodu w Scbrcnisku dla inwalidów na Woli Jnstowskiej Gen. Past (>) delegat D. 0. G. z Krakowa, pnłk. Wereszczyńiki (X), kom. Schroniska,



Wleśol z polskiego Pomorzą: Pochód agitacyjny za pożyczką państwową w Wąbrzeźnie w dnia 4 lip ca b. r,

tym pozostali w doiru nie ciekawi bynajmniej ob­
jawów Dargarwtrn^+ycgnftPA »*i«t̂ vr>tvTnłtl.

J*kże j«dr.nk ira^z®! nmdbawiła pie oczom wi- 
d*» twarz C ” ł *v w H  v/ ź fel w doin
29 czerwca 1920 r W  dn?n tym mio rccwa lud­
ność polska z^manif^atoweła rwo o?t*votvc7re 
uczncfa i sil"a *”^6 że chce tvć w nierozerwalnym 
związku ze g^ą Mł cierną, rod opiektńczemi skrzy­
dłami Białego Orła.

Przed no^óniem począł e’ę ffrurować na pod­
wórzu «zknłv me«kłei p^rh/fl. złożony z młodzieży 
szkolnej, knrporaeył, stars^rpy mieiocowei i oko 
lkznej. gvąd wv*u»7vł na nlioo miaet*. któro tvm- 
cvas°m załoyły nieprzejrzane +?umv, złożone z przed­
stawicieli wszystkich staró~. P*ohód posrwał gfę 
powoli ulicami miagt», wór̂ d ćźwiekó'" pieśni p*. 
tryotynznnch. dohywa*ącvch s»e z t ŝięcztyrh piersi 
polskiej ludności Pomorza. Serce rosło, gdy sfę 
pstrzył* na te tłumy, stwierdzające rublicznie swą 
polskrść, której im tvle lat odmawiano.

Pod gołem niebem odbył efę wiec, ra którym 
przemawiali pp. BiNki i naczelnik miejcowego sądu 
dr. Glegoczowski, który zakończył wezwaniem do 
złożenia przysieki te: „me damy naszej ziemi, tak 
nam dopomóż Bóg/..

Tysiące rąk podniosło się w górę na znak ślu­
bowania, tysiące westchnień uleciało ku niebu, w ty­
siącach ócz zajaśniały łzy rozrzewnienia... Jeszcze 
Polska nie zginęła, ak długo ma takich obywateli!

W  tych czasach, gdy na nasz biedny kraj spala 
cios po ciosie, gdy zdaje się, jakoby wszystko sprzy­
sięgło się na naszą zgubę, ta manifestacya wspa­
niała ludu pomorskiego, to dodanie nowych sił do 
walki i otucha na przyszłość.

Cześć dzielnej ludności Pomorza, mogącej służyć 
całemu krajowi za wzór tężyzny narodowej, cześć 
jej przedstawicielom!...

m  29     __

W rocznicę' Grunwaldu.
Na bieżący tydzień przypada rocznica wiekopom­

nej bitwy pod Grunwaldem, nikt się też nie zdzi­
wił, gdy przed kilkn dniami pojawiła się w naszych 
pismach codziennych lakoniczna notatka tej treści: 

W  rocznicę bitwy pod Grunwaldem odbędzie się 
w Krakowie staraniem „Straży polskiej1* doroczny 
obchód. Po nabożeństwie odbędą sie pochód i zło­
żenie wieńców n stóp pomnika Grunwaldzkiego, po

!
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Pogrzeb oilary rozboju czeskiego: Złożenie do grobn zwłok śp. prof. Wizimierskiego. Prowadzący kondukt 
ks. biskup Bandnrski ,X •

rej godzinie i w którym kościele ma się odprawić 
nabożeństwo, skąd wyrnszy pochód. Każdy był pe 
wny, że ponieważ a nas wielkie uroczystości od­
kłada się na niedzielę, stanie się to w dniu 11 lipca.

Spotkał nas jedoak zawód. W  dnin 11 lipca 
odprawiono wprawdzie we wszystkich kościołach

jako święto ogólno narodowe, zwłaszcza w obecnych 
czasach, gdy teutońskiej hydrze znów łeb utarto 
i w Krakowie, gdzie mamy pomnik zwycięzcy z pod 
Grunwa du, na który, gdyby nie prywatna ofiarność, 
z pewnością nie bylibyśmy się dotąt zdobyli, dziś 
jest to bezprzecznie najwspanialsza kaita z dziejów

południu wycieczka do Niepołomic, celem dalszegb 
sypania Kopca Grunwaldzkiego Z tej samej okazyi 
odpr woną będzie w Scvronisku dla inwil.dów 
na Woli Jastowskiej m«za połowa.

Trzeba być jednak bardzo domyślnym, aby cd- 
garnąć, na który dz eń ten obchód naznaczono, o któ-

nabożeństwa, przecież to była niedziela. Pochodu 
jedaak nie było, u stóp pomnika nikt wieńców nie 
skhdał. Milczą zresztą i kroniki owych pism co­
dziennych.

A szkoda!... Rocznica bitwy prd Grunwaldem 
zasługuje na to w zapełności, aby była obchodzona
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rzy żądają praw, jako obywatele państwa, ale do 
narodowości polskiej się nie przyznają.

W  tei ciężkiej a decydującej chwili podniesiono 
zatem myśl, aby polskie społeczeństwo postarało 
się samo o zaopatrzenie armii w broń i amnnicyę, 
wiadomo bowiem, 2e niema n nas prawie domn, 
gdzieby nie było różnych części składowych wojen­
nego rynsztunku „na pamiątkę" lnb „dla dekora- 
cyi". Swojego czasn, podczas różnych „chlubnych" 
odwrotów armii anstryackiej kupowano od żołnie­
rzy poprostu za psie pieniądze karabiny, bagnety, 
szable, nawet amnnicyę, nie zdając sobie nawet 
z tego sprawy, w jakiem się to czyni celu. Mie­
szkanie niejednego obywatela, który prochn nawet 
nie wąchał chybarna dorocznem strzelanin królew- 
skiem na Strzelnicy, przedstawiało się jak mała 
zbrojownia. Z drobniejszych przedmiotów wyrabiano 
drobiazgi dekoracyjne i to tak masowo, że władze 

'  mnsiały wydać zakaz prowadzenia podobnego prze­
mysłu, przynoszącemn ^szkodę armii, walczącej 
w polu.

1 pospieszyła ludność na wezwanie, znosząc broń 
różnego rcdzijn na potrzebę Ojczyzny. Nikt nie 
przypuściłby nawet, jakie tego były zapasy, skoro 
liczbę zebranych dotąd|karabinów i patrony" oblicza 
się na tysiące, zbiórka posępnie raźno ’ naprród 
a nie ulega kwestyi, że przecież wielu jeszcze bę 
dzie takich, którzy nie zechcą się rozstać?ze swymAmerykańskie święto naroiowe w Polsce: Misya amerykańska pod pomnikiem Mickiewicza we Lwowie

polskiego oręża. Jak dotąd (na przyszłą niedzielę 
może się poprawimy, ale o tem mógłby twierdzić 
jedynie Komitet urządzający...) odbyła się jedynie 
msza połowa w Schronisku dla inwalidów na Woli 
Jastowskiej.

Przed ołtarzem urządzonym wspaniale na stop­
niach wiodących do byłego pałacu książąt Czarko 
ryskich, zebrało się w dniu 11 lipca b. r. grono 
cficerów z jenerałem Pastem na czele, mieszkańcy 
Schroniska i goście. Wysłuchano mszy św. a na­
stępnie przemówień, podnoszących doniosłość zwy­
cięstwa grunwaldzkiego i jego znaczenia dla Polski.

Wojskowość zrobiła więc swoje. Kiedyż przyj­
dzie kolej na „Straż Polską", zajmnjącą się obcho­
dem grunwaldzkim. Za anstryackich czasów, gdy 
draźrito to naszego d o s t o j n e g o  s p r z y m i e  
r zeń ca, święciliśmy je jakoś uroczyściej i odpo­
wiednio do ich znaczenia!

Zbiórka broni dla naszej dzielnej armii.
„Ojczyzna w niebezpieczeństwie!.."
Taki okrzyk rozchodzi się po całym obszarze 

ziem polskich, od miasta do miasta, od wsi, do wsi, 
budząc do czynu tych, którzy nie zdali sobie może 
sprawy z całej grozy położenia.

0  i wschodnich granic bolszewik, od północy, 
wschodu i południa Niemiec i Czech, nie mówią? jnż 
o wewnętrznym wrogu, z którym walka tim tru­
dniejsza, że działa skrycie.

1 na głos ten ruszył naród polski całą ławą, 
aby nieść pomoc zagrożonej Ojczyźnie. Starzy i mło­
dzi, mężcz)źii i kobiety, staręli razem do apelu, 
nie brakło przedstawicieli żidnegO zawodn, Żadnej Amerykańskie święto narodowe w Polsce: Pochód dzieci lwowskich przed misyą amerykańską, 

klasy społecznej, z wyjątkiem natnralnie tych, któ-
„ trofeami wo’ennemi*, inni zaś ze wstydu, że tego 
dotąd nie uczynili.

W  Krakowie zajęła się przedewszystkiem zbiórką 
broni redakcya Ilustrowanego Łurgera Codziennego, 
ogłaszając gorący apel d. Czytelników, który też 
nie pozostał bez skutku. Przysyłano i znoszono 
broń w takiej ilości, iż lokal redakcyjny zmienił się 
na jakiś potężny arsenał, skąd codziennie do woj­
skowej zbrojowni przewożono dary ciężarowymi auto­
mobilami.

Ponadto i w poszczególnych dzielnicach two­
rzyły się lokale miejsc zbiórki broni. J den z nich 
mieści s ę w nbikacyach redakcyi i admiuistracyi 
h/owośti J ilustrowanych Utworzono go po porozu­
mieniu się z krakowskim DOG., dla dzielne są­
siednich (Nowa Wieś, Łibzów, Czarna Wieś. Kro­
wodrza), gdzie w każd< j porze dnia przyjmuje się 
broń wszelkiego n  dzaju, składaną na potrzeby naszej 
dzielnej armii.

Obywatelstwo nasze, które już tyle dało dowo 
dów, że nie jest głuche na wezwanie Ojczyzny, 
spełniło i tym razem swój obowiązek. Kto tego do 
tąd nie uczynił, niech się nie ociąga, bo ten kara­
bin, bagnet lnb szabla, w.szące na jego ścianie, 
mogą się przyczynić do uwolnienia kraju naszrgo 
od zagrażających mn zewsząd wrogów.

Ziarnko do ziarnka, zbierze się miarka! I jeden 
karaniu, bagnet lnb szabla, nawet kilka ładunków, 

i nie są dziś bez znaczenia!
jSblórka broni dla nasze] dzielne] armii: Samochody ciężarowe, przewożące broń z redakcyi UL Knryera do arsenału, '
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ROBERT EIOHENS.

Bella Donna
TM ie i  esgiolsldcp MarJI

TOM L
8terc»ttskta!,

9
Wiem drgnął, zosiał napowrói ściągnięty na 

ziemię. Zdawało mu się, że usłyszał szelest 
sukni, zwiastujący przybycie noszącej ją osoby. 
Spojrzał na drzwi, prowadzące prawdopodobnie 
do sypialni, lecz były i pozostały zamknięte. 
Odstąpił od pianina, jakie książki lubiła? Emer­
son optymizm, w boksowych rękawiczkach; 
Maspero -  a więc interesowała się Egiptem; 
Faust, de Maupassant, d'Annunzio, Hawthorne, 
„The Searlett Leters". Wziął tę książkę; była 
Piało oorawiona. Znał ją niegdyś, czytał dawno 
temu. Otworzył i zaczął przewracać kartki. Na­
gle przypomniał sobie jej treść, grzech ciała, 
szkarłatny list, który winę zwala na pierś ko­
biety, podczas gdy mężczyzna po­
zostaje bezkarny.

-  Mrs. Chepstow posiadała tę 
książkę, i to, w białej oprawie.

-  Czy pan chce według ksią­
żek, sądzić mój charakter?

Ciepły, miły głos odezwał się 
za nim. Weszła i stanęła przy Ar­
mine. Była w białej sukni, czarnym 
kapeluszu, w ręku trzymała białą 
parasolkę. Przy świetle słonecznem, 
wyglądała jeszcze jaśniej niż wie­
czorem.

-  Nie sądzić -  rzekł, zatrzymu­
jąc jej rękę -  zgadywać, a może 
odgadnąć.

-  Jaka to książka? The Sear­
lett Lettersl Dostałam ją przed ro­
kiem, a po przeczytaniu kazałam 
biało oprawić.

-  Dlaczego tak?
-  Wasze grzechy będą jak 

szkarłat -  zacytowała. -  Ale -  
może napijemy się herbaty.

-  Mówiąc to, podeszła do ko­
minka i przycisnęła dzwonek, po­
czem siadła na sofie, odwrócona 
od światła.

-  Przypuszczam, że pan musi 
mieć ogromnie dużo engagement -  
rzekła -  większość ludzi jest tem 
teraz zajęta, to też należy się szczera 
wdzięczność, jeżeli ktoś nam po­
święca kilka chwil czasu. Pamię­
tam, że przed laty, jak żyłąm w wi­
rze towarzyskim, oczekiwałam ty­
sięcznych podziękowań za kilka mi- 
mut, które komuś dawałam. ]ak 
okoliczności się zmieniły.

Nie westchnęła, ale zaśmiała 
się i nie dając mu czasu na odpo­
wiedź, docała:

-  Którą z moich książek pan 
jeszcze widział?

-  Widziałem, że pani ma dzieła 
Maspero.

-  Ochl postarałam się o nie jedynie dlatego, 
że pana poznałam. Pomyślałam o Egipcie, w któ­
rym nigdy nie byłam, pomfmó, że dużo podró­
żowałam. Ostatniej nocy, jakeśmy się rozeszli, 
nie mogąc spać, zabrałam się do czytania Ma­
spero i myślałam o pańskiem życiu w Egipcie. 
Nie chcę być impertynentką, ale trzeba o czemś 
myśleć.

-  Impertynentką 1
-  No, cóż? Ludzie są tak dziwni -  teraz. 

Pamiętam czasy, kiedy szaleli w przeciwnym 
kierunku. Uważali za zaszczyt, jeśli o nich my­
ślałam. Ale wtedy nie miałam trzydziestu ośmiu 
lat i należałam do towarzystwa.

Służący wszedł z herbatą, ustawił ją i wy­
szedł, poczem Nigel się odezwał z pewną nie­
śmiałością:

-  Dziwię się, że pani nie mieszkalna wsi.
-  Wiem, co pan ma na myśli. Ale pan się 

myli, tam jeszcze gorzej. Podała mu filiżankę, 
ruchem pełnym troskliwości, jakby się czuła 
szczęśliwą, że może mu usłużyć.

-  Rektor jest zaambarasowany, rektorowa 
przerażona, gospodyni lekarza stara się mu prze­
szkadzać, odwiedzać nawet w razie śpiiertelnej 
choroby. Dziedzic pomimo wielkiego'  zaintere­

sowania, jest naturalnie szanowanym człowie­
kiem, podporą moralności w okolicy, a jego 
żona, jest nią podwójnie. Sąsiedzi stosują się 
do „mot el’ord e “ i jest się „planfć" jak sa­
motny, biały księżyc. Przyjemne życie, znam je. 
Egipt, Omaka -  wszędzie byłoby lepiej. Co pan 
będzie jadł? Może które z tych ciastek? są rze­
czywiście dobre, zamówiłam je, specyalnie dla 
pana, na naszą małą ucztę.

1 z uśmiechem podała mu koszyk.
-  Egipt byłby lepszy -  zawołał Nigel z siłą 

i zapałem, które były w sprzeczności z jej lek­
kim, nawpół śmiejącym tonem.

-  Dlaczego pani tam nie jedzie? dlaczego 
nie spróbować swobodnego życia?

-  Żvcie wśród plemion, jak Lady Hester na 
Libanie? Przyznam się, że nigdy nie potrafię 
się zemścić do noszenia turbanu. Zresztą Egipt 
jest teraz strasznie ucywilizowany; każdy tam 
jedzie. Wyrzucą nas z brzegów Nilu.

Brutalna jej szczerość dziwiła i prawie bo­
lała Armine*a, zdawało mu się nawet, źe jest 
w tem brak dobrego smaku.

Ciepły, miły g łos odezwał się za nim. Weszła i stanęła przy Armine.

-  Pan ma słuszność -  rzekła i nagle lek­
kość znikła z jej głosu:

-  Ale jak niemam być zrażoną? Oddawna 
nie jestem wymagającą. Kobiety wogó e są wy­
magające i dają tem dowód rozsądku. Ale ja 
nigdy nie byłam rozsądną; gdybym nią była, 
nie widziałby mnie pan, teraz, w tak głupiem 
i samotnem położeniu.

Zwróciła się do światła i podniosła woalkę.
-  Ani naturalnie, nie widziałby pan, na mo­

jej twarzy, wypisanych różnych przykrości i smut­
ków. Ale nie mogłam być wymagającą w ośm- 
nastym roku życia, tembardziej, w trzydziestym 
ósmym. Nic więc dziwnego, t i  dużo mężczyzn -  
z tych, których pan spotyka w klubach -  naby­
wają mnie „osłem kobietą". Jestem małym, ma­
łym osiołkiem.

Przy tych słowach, cała powaga znikła, 
i kiedy się uśmiechnęła i poruszała głową, pod­
kreślając humorystycznie krytykę samej siebie, 
wyglądała na podlotka. „Mały, stosuje się na­
turalnie do mego rozumu, nie do mego wzrostu, 
albo, może mam powiedzieć, do mego ducha".

-  N;e; mały, będzie niestosownym przy­
miotnikiem do ducha pani -  rzekł Nigel.

Mrs. Chepstow była wzruszoną, jak się upew­

niła, że Nigel to spostrzegł, odwróciła się 2nowu 
od światła.

-  Czy pan widział dzisiaj swego przyja­
ciela, doktora Iseacsona? -  odezwała się, sta­
rając okazać wysiłek dla zmienienia rozmowy.

-  Mam do niego sympatyę, chociaż, wogólc, 
żydów nie lubię za ich zamiłowanie do pie­
niędzy. Ale jego lubię, i zdaje mi się, że i on 
uczuł dla mnie sympatyę zeszłego wieczoru, 
kiedy mi okazał tyle dobroci.

-  lseacson, to człowiek niezrównany. Nie 
widziałem go dzisiaj: został wezwany do cho­
rego. Mieliśmy razem z ooić konny spacer zrana, 
ale, przysłał zawiadomienie, że to niemożliwe. 
Wyjechał na wieś.

-  Czy długo tam zbawi?
-  Nie wiem, mam nadzieję, że nie. Tak bar­

dzo go tutaj potrzebuję.
-  Ohl
-  Mam na myśli, że się w wielu wypadkach 

rozumiemy, takich ludzi rzadko można spotkać.
-  Pan musi mieć przyjaciół tuzinami. Pan 

jest w guście męskim.
-  Nie wiem. Co to znaczy być 

w guście męskim?
-  Być takim jak pan.
-  A w  guście kobiet?
-  Każdy, kto jest w guście 

mężczyzn, jest także w guście kobiet.
-  Pani powiedziała, że nie mo­

że być wymagającą, ale pochlebiać 
pani umie.

-  Dlaczego miałabym panu po­
chlebiać? Nie zdaje mi się, żeby 
pan do tego przywiązywał naj­
mniejszą wagę. Pan lubi szczerą 
prawdę. Kto jej nie lubi? Powie­
działam panu prawdę, lecz przy­
jemną.

-  Chciałbym i ja przyjemne 
prawdy pani powiedzieć.

-  Obawiam się, że dużo ich 
pan nie znajdzie, jestem jednak 
przekonana, że w każdym czło­
wieku jest, choćby najmniejsza 
cząsteczka nienaruszonego dobra, 
płomyk, którego nic nie zdoła 
zgasić

-  Tak, ma pani zupełną słu­
szność.

-  Ochl ale on musi być ciągle 
podsycany -  podsycany -  podsy­
cany, ten płomyk.

Wzięła się szybko do nalewa­
nia herbaty, jakby zawstydzona 
wybuchem otwarrości i starająca 
się to pokryć.

-  Proszę mi przyprowadzić k tó -. 
regoś dnia doktora Iseacsona -  
jeżeli zechce przyjść -  rzekła już 
zmienionym, chłodnym głosem wy- 
trenowanej światowej kobiety.

Armine uczuł, że prawdziwa ko 
bieta, która na chwilę wypłynęła 
powierzchnię, teraz, znowu, zanu- 
rżyła się na dno, i źe Mrs. Chep­
stow była ukazaniem się tej praw­
dziwej kobiety zawstydzoną.

A on chciałby jej powiedzieć: 
„nie wstydź się, pozwól, niech widzę, tę praw­
dziwą dobrą kob!etę, tę, której szukam, kiedy
jestem z tobą". Ale nie śmiał tego uczynić.

-  Przyprowadzę Iseacsona -  rzekł sookoj- 
nym głosem -  chciałbym, żeby panią prawdziwie 
poznał. -  Dlaczego pani się uśmiecha?

-  Ależ -  ja się wcale nie uśmiecham.
Nigel widząc ją, poważną i zdziwioną, nie

mógł zrozumieć, jak mu się to mogło wydać.
-  Powiem panu prawdę, że, pomimo mojej 

ochoty poznania bliżej doktora Iseacsona, nie 
przypuszczam, żeby był do pana podobnym. Nie 
wydaje mi się dobrym psychologiem.

-  Pani mnie ma za psychologa? -  zapytał 
ze zdziwieniem.

-  Tak, i powiem dlaczego, jeżeli pan obieca, 
źe się nie obrazi.

-  Proszę powiedzieć.
-  Mam przekonanie, że się odczytuje cha­

raktery, tak dobrze oczyma serca jak i rozumu. - 
Pan używa tych obu sposobów, ale nie jestem 
pewna, czy doktór lseacson, czyni tak samo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2 I.
- No, cóż łam? -  syknęła niecierpliwie -  

nawet ognia porządnie rozpalić nie umiesz. Dużą 
mam pomoc z ciebie, niezdaro.

W tej samej chwili ciężkie, powolne kroki 
rozległy się w sionce i do kuchni wszedł Gawlik. 
Na widok młodszej córki, kręcącej się orzy bla 
sze, uśmiech zadowolenia rozjaśnił jego apa­
tyczną twarz.

Grzejesz kolacyę, malutka? -  zapytał, 
całując ją w czoło.

Zaraz podam kawę, proszę taty odpo­
wiedziała Staszka, przysuwając bliżej garnek 
z mlekiem.

-  Kawę? -  skrzywił się Gawlik.
-  A co ?  -  wtrąciła się Gawli- 

kowa z ironią. -  Wo ałbyś befsztyk 
z jajem, -  prawda? lak będzie z 
bogaty, to sobie pozwolisz. A teraz 
męcz się sam i my przy tobie.

Nie czekając na odpowiedź mę 
ża, wróciła do pokoju, gdzie zamy 
ślona, usiadła przy s ole.

Gawlik rozebrał się, powiesił 
palto i czapkę na gwoździu i ocię­
żale powlókł się za żoną.

-  lest co now ego? -  zapytała 
Gawlikowa, mieiząc go niechętnem 
spojrzeniem.

\ co by...
Miałeś przecież pogadać ze 

starym, zeby ci na dogodnych wa- 
ru ikach odstąpił in eres. juz dawno 
chce sie go pozD\ć, a z tobą prę­
dzej się ułoży, jak z innym. Tyle 
lat prawie zadarmo mu rob szl

Gawlik usiadł i podparł głowę 
rękami.

-  La wo ci mówić. Wziąść in­
teres, ale za co ?  Gadałem z nim.
Chętnie od tąpi i nawet na spłaty 
się zgodzi, ale zkąd wziąść na 
pierwszą ratę skad?

Mnie to m ó*isz? oz wała 
się Giwlikowa. A od czegóż 
masz głowę na k*rku?i Inni sotoe 
jakoś radzą i do czegoś dochodzą...

Inni? szepnął Gawlik.Pod­
niósł głowę i jasne łagodne oczy 
z wyrazem bezsilności utkwił przed 
siebie.

Ile dziś zarobiłeś przy ro­
bocie?

Pięćdziesiąt koron.
Ga whkowa zaśm iała się drwiąco.
-  Pięćdzies ąt koron! proszę 1
-  Interes źle idzie! próbo­

wał bronić się Gawlik. Punkt nie­
koniecznie dobry. Stary odkąd za-

adł na zdrowiu, nie dba o nic, 
rudy. braki, goście się odstręczają,

Klą gdzieindziej 1
Pięćdziesiąt koronl powtórzyła ze zło^ 

ścią Giwlikowa. 1 ty chcesz, żeby mi to dó 
poniedziałku wys arczyło co?

- Zarobię przecież jeszcze w niedzielę do 
południa.

-  Zarobisz, zarobisz! J jż fo co ty zarobisz 
tą brtytewką. 1 cóż ty sobie myślisz do końca 
życia być tvm pomocn kiem fryzyerskim? Inni 
majątki robią, a u nas tylko zawsze bieda, jak 
u ostatnich żebraków!

Weszła Staszka, niosąc na blaszanej taczce 
trzy garnuszki napełnione nędzną, szarą kawą.

-  Przynieś chleb ze sklepu -  mruknęła 
matka, -  tylko weź ten czerstwiejszy. 1 tak go 
już nie sprzedam.

-  Kasia jeszcze nie wróciła? zapytał Oawlik 
zabierając się do picia kawy.

Pewnie ją znowu zatrzymali w pracowni. 
Biedactwol Cały dzień nad tą maszyną za te 
marne kilkadziesiąt koron tygodniowo.

-  Trudnol wszyscy pracować musimy.
-  A takźel Szulcowie może pracują, a na 

pieniądzach siedzą. Ona do południa w betach 
leży, a on po kawiarniach Itakrami się rozbija.

-  Nit zazdroszczę mu tego.

-  Boś głupi 1 Dziś tylko ten coś wart, co 
pieniądze mai

Tak, ale jakie pieniądze?
Wszystko lednol Ludzie nie tacy wyma­

gający jak złoto widzą. N i’ cytają skąd, byleby* 
było! A zresztą co ?  Inte e a robić to jeszcze 
nie złodziej twoi Trzeoa tyl <o głowę nie mieć 
od parady i nie b\ć ostatnim tumanem.

G os Gawlikowej stawał się coraz bardziej 
wyzywający i zaczepny. Czuć w nim było go 
rycz i żal nazbierany od lat wielu. Gorycz i żal 
ludzi biednych, drażnionych widokiem dobrobytu 
lepiej uprzywiliowanych. Gawik milczał, jedząc 
bez apetytu chleb przyniesiony p zez Staszkę.

Dobra, łagodna jego twarz zasępiona była 
teraz i chmurna. Widocznem było, że nie chciał 
przedłużać rozmowy, której treść aż nadto do­
brze znaną mu była Codziennie prawie od pe­
wnego czasu jak wracał z pracy do domu, te 
same skargi, żale i zarzutyl Obojętniał już na 
nie, niekiedy jeszcze tylko jakiś głuchy, spra 
wiedliwy bunt odzywał się w jego piersi do tej 
kobiety, którą kochał prawdziwie w pierwszych 
latach młodości i które zdawała się zupełnie

zapominać o dobrych chwilach, spędzonych 
z nim razem O jednej tylko rzeczy pamiętała 
zawsze 1 n gdy darować mu nie mogła że 
nie był bogaty.

jelyną pociechą w tym domu, w którym się 
czuł obcy jak gość z konieczności tolerowany, 
była jego młodsza córka, Staszka.

Tych dwoie rozumiało się najlepiej.
S 3okojni, skromni w wymaganiach, nie żą­

dali więcej od życia nad fo, co im narazie dać 
mogło, niechętni fei niezdrowej atmosferze za 
wiści i nierozsądnych ambicvi, którą gorliwie 
wytwarzała w około siebie Gawlikowa i jej star­
sza córka.

Niemiłe, przygnębiające milczenie, lakle za­
le t o  po ostatnich słowach Gawlikowej, przer 
wane zostało trzaskiem otwieranych drzwi.

Do mieszkania wbiegła Kazia, druga córka 
Gawlików. Zręcznie -krojony płaszcz dobrze 
uwydatniał jej zgrabną figurę. Z pod wielkiego 
ronda aksamitnego kapelusza, wybiegały je; nie­
sforne czarne włosy, okalając twarz zmysłową, 
bi lą, w której gorzały olbrzymie ciemne oczy
0 silnym, energicznym wyrazie. W ruchach jej
1 zachowaniu uwydatniała się arogancka pe­
wność kototty dojrzałej, znającej dobrze w ąr-^

fość swoich zalet fizycznych i niechcącej jej 
zniszczyć bezcelowo.

Zdenerwowanym ruchem zrzuciła z siebie 
płaszcz i kapelusz i podeszła przywitać się
z matką.

Bardzo jesteś głodna, kochanie? zapytała 
czule Gawlikowa, głaszcząc ją po rozpalonej 
twarzy. Zamęczysz ml się tylko przy tem szyciu. 
Zatrzymali clę znowu, co?

-  A pewnłel -  wybuchnęła dziewczyna. -  
1 żeby mama wiedziała przez kogo?1 Wykoń­
czać musiałyśmy na gwałt suknię wieczorową 
dla tej małpy Wikfyl

-  Dla Wikty Szulcówny?
-  Taki Dla niejl
-  Niel tego ]uż zanadfol jęknęła bezsilnie 

Gawlikowa, czerwieniąc z oburzenia.
-  A jakże! Zamówiła u nas dwie suknie 

w tamtym tygodniu i musiały być na dziś od­
dane. ]a o tern nic nie wiedziałam. Dopiero dziś 
po południu wołają mnie do pomocy panny Wa- 
clawy, do ostatnie] miary. Wchodzę do saloniku 
i kogo widzę 1 Tę gruba, ordynarną Wiktę w  te- 
dwabiach i koronkach 1 Myślałam, powiadam

mamie, że trupem padnęl
-  No i col i co ?
-  Co? Patrzy na mnie, przy­

mruża te zielone ślepia i cedzi przez 
żęby: „jak się panna ma?1M.

Nie może byćl -  zawołała 
Gawlikowa, podrywając się na 
stoiku.

-  A jakże! Powiadam mamie, 
że żeby fam nie byto panny Wa- 
clawy, byłabym je] do rozumu po­
gadała! Ochl Bożel Bożel Na co 
to człowiekowi przyszło 1 Takie cośl 
taka lafiryndal i mnie w oczy urą­
gać będziel Taka dziewka od szła- 
chtuzal A fo wszysko przez tatę -  
zwróciła się nagle do o]ca rozczer- 
wieniona, z błyskawicani gniewu 
w oczach. -  Tak, tak, przez tatęl 
Szulc rozum ma, to i pieniądze 
u niego sąl A jakże!

-  Daj mi ty pokój dziewczynol
-  wzruszył niechętnie ramionami 
Gawlik. -  Mnie się znowu czepiać 
będziesz. Do reszty ci się w  gło­
wie przewróciło, czy c o ?

-  Bo czego ty chcesz od taty?
-  stanęła w obronie ojca Staszka, 
która od chwili zatopiona w książce, 
słyszała ostatnie słowa siostry. -  
Nie pracuje fo? Nie zarabia?

~ Ty tu najmniej masz do ga­
dania -  odcięła się Kazia, siada­
jąc przy matce. -  Mało kosztu|ą 
te twoje nauki? 2achciało się pan­
nie być mądrą i Wszycy na nią ro* 
bić musząl

-  Przestań Kazłal -  zawoła! 
surowo Gawlik, wychodząc ze swo­
jej zwykłej apalyi. -  Staszki mi 
nie ruszaj. Dobre z nie) dziecko, 
nie tak jak tył Ojca uszanować po­
trafi i głupstwa jej po głowie nie 
chodzą1

-  Ho! hol -  przyszła w po­
moc Kazi Gawlikowa. Wiadomo,

Staszka fo fwóf gagafek, oczko w  głowie 1 Obo» 
jeśde z jedne! gliny. Przy was fo my wkrótce 
boso chodzić będziemy, kiedy inne paradują 
w  jedwabiachl

-  Cóż fol Znowu awantura rodzinna -  za­
brzmiał nagle gruby, sympatyczny głos męski. -  
Tak się zatrzefrzewili, źe nie wiedzą o  bożym 
świecie. Kuchnia otwarta, złodziei by wlazł 
łatwo 1

-  I zabrał tego, czego niema -  mruczała 
Kasia niechętnie.

-  Cóż wam znowu poszło 1 Źe też wy za­
wsze poróżnić się musicie. |ak się masz Władek!

Krewny Gawlikowej był już starszym czfer- 
dzlcstokllkuletnim mężczyzną Twarz miał czer» 
siwą, ogorzałą, wysokie białe czoło, oczy szare, 
tryskające jeszcze życiem i zadowoleniem z sie­
bie. Ubrany był w  kurtkę, skórzane i wysokie 
buty.

-  N ol dziewczęfal -  zwrócił się do Sta­
szki -  a dajcie fam co wujkowi zjeść, bom 
głodny jak wilki Ciężka była dziś robota w  fa­
bryce.

-  jest kawa, wujku -  zapnoponowate nie­
śmiało Staszka.

-  Kwfe! To cienko 1

Pięćdziesiąt koron ! proszę 1
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-  I ty ta k że  m a s z  p re te n sy e  za  te m arne 
p ie n ią d z e , ja k ie  d a je s z  n a  ż y c i e ! ?  -  w trą c iła  
z g r y ź liw ie  G a w lik o w a  ]a k  s ię  jest m on terem  
i za ra b ia  w ię c e j, ja k  u rzęd n ik , jak  sa m  p o w ia ­
d a s z , to  na  le p s z e  ż y c ie  w y s ta r c z y ć  p o w in n o .

-  ]a  d a ję  c o  m o g ę , a że  ty z  tem  gosDO- 
d a r o w a ć  n ie  u m ie sz , to n ie  m o ja  w in a . T o b ie , 
ż e b y  k o r ca m i w a lił  p ien ią d ze , to z a w s z e  m a ło  
b ę d z ie . R z ą d z ić  s ię  n ie  u m ie sz  i ju ż ł

-  D o  c ie b ie  m o ż e  na n a u k ę  p ó jd ę ?
-  G łu p stw a  g a d a s z l  D o  d z ie s ią te j w  łó żk u  

le ż y s z ,  ja k  ja k a  b a n k ie r o w a , s k le p  p ó ź n o  o tw ie ­
ra sz , ną  targ z a w c z a s u  n ie  p ó jd z ie s z ,  ż e b y  o d  
w ie js k ic h  k o b ie t  c o  taniej k u p ić , a p o te m  n a ­
rz e k a s z , ż e  b ied a , ż e  h a n d e l c i n ie  id z ie . A  te 
p ie n ią d z e , c o  na  fa ta ła szk i w y d a je s z .

-  N a fa ta ła szk i 1 p r o s z ę !
-  A  ta k ! T e j p a n n ie  n a p rz y k ła d  -  w s k a ­

z a ł na  K a z ię , -  p o tr z e b n e  je d w a b n e  b lu zk i d o  
p r a c o w n i -  c o ?  A  w c z o r a j  fo ś  jej k o r o n k o w y  
k o łn ie r z  k u p iła , p r a w d a ?  M y ś lis z , ż e  ja n ic  n ie  
w id z ę ?  A  p o tem  w s z y s tk ie m  k a w ę  lurę na k o - 
la c y ę  d a je s z  -  c o ?

-  D aru j, m ó j Janku, a le  tob ie  n ic  d o  teg o , 
c o  ja  K azi k u p u ję . D z ie w cz y n a  p ra cu je , to  s o ­
b ie  m o ż e  p o z w o l ić  na c o  in n e g o , n iż  ta<a na  
k tórą  je s z c z e  w y k ła d a ć  p o trze b a . O t ! jest ś w ie ż y  
p a s z te t !  Z n o w u  o p ła tę  za  n a u k ę  p o d n ie ś ć  m a ją . 
C ie k a w a m  s k ą d  w e z m ę .

-  P ra w d a  to H S t a s z k a ?  -  z w r ó c i ł  s ię  G r o ­
d z ic k i  dn s io s trz e n icy .

-  P ra w d a , w u jk u . M u szę  na  p ię tn a s te g o  z ł o ­
ż y ć  4 : 0  k o r o n  d o p ła ty  za  c a ły  rok .

-  C zterysta  p ię ćd z ie s ią t  k o r o n l S ły s z a n e  to 
r z e c z y !  o b u rz y ła  s ię  G a w lik o w a . C ó ż  ty s o b ie  
d z ie w c z y n o  m y ś l i s z ?  S a m a  jed n a  w  d o m u  je ­
s t e ś ?  M o ż e  na c ie b ie  z a p o ż y c z a ć  s ię  je s z c z e  
b ę d z ie m y . N ie p ó jd z ie s z  w ię c e j  d o  s z k o ły  i ju ż  i

-  Z a  p o z w o le n ie m  p rze rw a ł o s tro  G r o ­
d z ick i. S ta sz k a  d a le j c h o d z ić  b ę d z ie  d o  sem in a- 
ryu m  tak ja k  ch o d z iła . O s z a la ła ś  ch y b a  k o b ie to  1 
R o k  je s z c z e  m a ty lk o  d o  u k o ń c z e n ia  i c h c e s z , 
ż e b y  ca ła  je j n au k a  p o s z ła  na m a rn e !

-  N o, to ty ch y b a  p ła c ić  za  n ią  b ę d z ie s z ,  
k ie d y  s ię  tak n ią  o p ie k u je s z  1 -  z a w o ła ła  z  fu- 
rya  G a w lik o w a . -  P rz e d e w s z y s tk ie m  w y p ra sza m  
s o b ie  o b c y c h  r z ą d 'w  w  m o im  d o m u l T y  p ilnu j 
s ie b ie , a d o  n a s  s ię  n ie  w trą ca j, r o z u m ie s z ?  
K a s iu ?  -  n a ch y liła  s ię  d o  có rk i, s ie d z ą c e j  na- 
d ą s a n e j o b o k  n ie j. -  T y ś  je s z c z e  k o c h a n ie  n ic  
n ie  jad ła . Z o s ta w iła m  c i w  s z a b a ś n ik u  tro ch ę  
k lu s k ó w  z o b ia d u . O d g rze j s o b ie  i w e ź  s ło n in y  
z e  sz a fk i -  d o k o ń c z y ła  szep tem , g ła s z c z ą c  ją  
p o  w ło s a c h .

G ro d z ick i d łu g ą  c h w ilę  w  m ilczen iu  p o p ija ł  
k a w ę , p r z y n ie s io n ą  p rze z  S la s z k ę . s p o g lą d a ją c  
z  p o d  o k a  na n ie w z r u s z o n ą  tw arz  G a w lik a , w p a ­
tr z o n e g o  w  „K u ry e rk a " , r o z ło ż o n e g o  p rzed  n im  
n a  s to le .

-  N o , w ię c  c o  b ę d z ie  z  tą p o d w y ż k ą  Sta- 
s z k i ?  -  za p y ta ł w  k o ń c u , p r z e n o s z ą c  w z r o k  
na  G aw lik  o w ą .

-  P o w ie d z ia ła m  już... ch y b a  ty z a p ła c is z , 
b o  ja  n ie  m a m .

-  Z a p ła c ę , ja k  b ę d z ie  p o trz e b a , a le  na  ten 
ra z  w y  s a m i z a p ła c i c i e ?  P ra w d a  W ła d e k ?

G a w lik  o d e r w a ł  s ię  o d  g a z e ty  i s p o jr z a ł  p y ­
ta ją c o  na s z w a g ra .

-  M y  z a p ła c im y ?  -  p o w tó r z y ł  b e zra d n ie . -  
P e w n ie , ż e  m y  z a p ła c im y . T rz e b a  b ę d z ie  o  tem  
p o m y ś le ć .  M o ż e  ja k ą  p o ż y c z k ę  z a c ją g n ę  u s ta ­
r e g o . S ta s z k a  d o  e g z a m in u  d o jś ć  m u si.

-  1 d o jd z ie  -  d o k o ń c z y ł  s t a n o w c z o  G rod z i 
ck i. ]u ź  ja  c i za  to r ę c z ę . A le  ty na ra z ie  n ie  
p o t r z e b u je s z  s  ę  z a p o ż y c z a ć ,  b o  ja  b ę d ę  m ia ł p ie ­
n ią d z e  d la  c ie b ie .

-  S a m  m i p o ż y c z y s z ?  -  z 'p y t a ł  G a w lik , 
p a tr z ą c  z  w d z ię c z n o ś c ią  na sz w a g ra .

-  N ie , n ie  p o ż y c z ę  c i, a le  c i d a m  s p o s ó b  
d o jś c ia  d o  p ie n ię d z y  i to d o  d u ż y c h  p ie n ię d z y .

-  Ż a rtu je sz  ch y b a , -  z a c ie k a w iła  s ię  G a w li: 
k o w a , z a p o m in a ją c  n a g le  o  u ra z ie , ja k ą  cz u ła  
d o  kuzyna*

-  N ie, n ie  ża rtu ję  -  o d p a r ł s p o k o jn ie  G ro ­
d z ic k i, z a p a la ją c  p a p ie ro s a . -  P r z y s z e d łe m  w ła ­
ś n ie  z  tą d o b r ą  w ia d o m o ś c ią ,  a le  ż e  ty z a w s z e  
k a ż d ą  r o z m o w ę  o d  k łó tn i z a c z ą ć  m u s isz .

-  N o . n o , m ię d z y  s w o im i w s z y s t k o  u c h o ­
d z i -  u ś m ie ch n ę ła  s ię  p r z y je m n ie  G a w lik o w a , 
p r z e is t o c z o n a  n a g le .

-  A  p rze d  c h w ilą  m ó w iła ś  je s z c z e ,  ż e  ja 
tu n ie  m a m  p ra w a  d o  z a b ie ra n ia  g ło s u  -  c o ?

-  E h !  c o b y ś  tam  z w a ż a ł  na to. W ie s z , ż e  
je s te m  p ręd k a , a  d o s y ć  s ię  ż ó łc i  n a zb ie ra  w  c z ł o ­
w ie k u  p r z e z  d z ie fi ca ły ... N o , g a d a jź e  p r z e c ie ż  
ta n ek , o  Jakich  ty p ie n ią d z a c h  m ó w i s z ?
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O c z y  je j r o z b ły s ły  n a d z ie ją  i z a ch m u rz o n a  
tw a rz  o d m ło d n ia ła  n a g le  o  lat p a rę .

-  ]est in teres d o  z ro b ie n ia  z a c z ą ł  p o w a ­
żn ie  G ro d z ick i -  in teres  u c z c iw y , in n e g o b y m  
n ie  p r o p o n o w a ł. W ła d e k  z a r o b ić  m o ż e  d o  d z ie ­
s ię c iu  ty s ię c y  k o r o n .

-  D z ie s ię ć  ty s ię c y  k o r o n l  -  p o w tó r z y ła  z  z a ­
c h w y te m  G a w iik o w a .

-  T a k . A le  te p ie n ią d z e  trzeba  b ę d z ie  m ą ­
d rze  u ż y ć , u w a ż a c ie , b o  n ie  p r ę d k o  s ię  taka  
gratka  trafi. M o ż e c ie  tą su m ą  p o le p s z y ć  s o b ie  
byt na p r z y s z ło ś ć ,  ty lk o , ja k  p o w ia d a m , trzeba  
s ię  d o b r z e  z a s ta n o w ić , ja k  je  u ż y ć .

-  P o te m  o  tem  s ię  g a d a ć  b ę d z ie  -  w trą ­
c i ła  n ie c ie r p liw ie  G a w lik o w a , a teraz m ó w  p r ę d ­
k o , c o  to  za  in teres  i k ie d y  te p ie n ią d z e  m o g ą  
b y ć  u n a s . B o ż e  m ó j !  w ie r z y ć  s ię  c z ło w ie k o w i  
n a w et n ie  c h c e , ż e b y  to b y ło  m o ż liw e  1 N o, W ła ­
d ek , s ły s z y s z  1 D z ie s ię ć  ty s ię c y  1 M o ż e s z  z a r o b ić  
d z ie s ię ć  t y s ię c y !  ]a  z a w s z e  m ó w iła m , ż e  ten 
ja n e k  to p o r z ą d n y  c h ło p i

-  N ie g a lo p u i s ię , m o ja  k o c h a n a  1 N ie g a ­
lo p u j -  u śm ie ch n ą ł s ię  ir o n ic z n ie  G ro d z ick i. -  
Z n a m  s ię  na  fa rb o w a n y c h  lisa ch . S łu ch a j w i ę c -  
z w r ó c i ł  s ię  d o  s z w a g ra . -  M ó w iłe m  c i  ju ż  n ie ­
raz o  tym  starym  m o im  z n a jo m y m , c o  m a  s k le p  
ż e la z n y .

-  N o , n o , p a m ię ta m  o z w a ł  s ię  G a w lik .-  
T e n  z  D łu g ie j u l i c y ?

-  T a k , ten z  D łu g ie j. O d d a w n a  ju ż  c h c e  s ię  
sk le p u  p o z b y ć . S ta ry  jest, ro d z in y  n iem a , c h c e  
z r e a l iz o w a ć  g o tó w k ę  i w y je c h a ć  z  K ra k o w a . A le  
ż e  c h ło p is k o  u c z c iw e  jest , n ie  c h c e  ż y d ó w  a je n ­
tó w  d o  s p r z e d a ż y  sk le p u , ty lk o  szu k a  je d n e g o  
p o ś re d n ik a , a lb o  le ż  n a b y w c ę , k tórem u  p o  k o n ­
k u re n cy jn e j c e n ie  o d d a  w s z y s tk o , u w a ż a s z ?  
W  tam tym  ty g o d n iu  w id z ia łe m  s ię  z  n im , p o ­
w ie d z ia ł  m i ta k : P o s z u k a j m i p a n  k u p ca  na 
sk le p , a le  n ie  ja k ie g o  w y d r w ig r o s z a , c o  z e  s k ó r y  
b ie d n y c h  lu d z i łu p ić  b ę d z ie , a le  s o l id n e g o , p o ­
rz ą d n e g o  c z ło w ie k a , k tóry  p r o w a d z ić  b ę d z ie  p o  
m n ie  h a n d el u c z c iw ie  i s u m ie n n ie . T y le  lat s ie ­
d z ia łe m  w  tym  s k le p ie  i n ikt na  m n ie  n a rz e k a ć  
n ie  m ó g ł, n ie ch ż e  n ie  n a rze k a ją  lu d z isk a  p ó ­
źn ie j. D am  d z ie s ię ć  p ro ce n t tem u, c o  m i ta k ie g o  
c z ło w ie k a  z n a jd z ie !

-  T o  c z e m u  n ie  s z u k a s z  s a m ?  -  z d z iw ił  
s ię  G a w lik , o tw ie r a ją c  s z e r o k o  o c z y .

-  B o  c h c ę , ż e b y ś  ty s o b ie  z a r o b i!  -  o d ­
p a rł z  p ro sto tą  G ro d z ick i. -  ]a , sta ry  k a w a le r , 
c o  m i p o  p ie n ią d z a ch , w y s ta r c z y  to , c o  za ra ­
b ia m . T y , c o  in n e g o , ty m a s z  ro d z in ę .

-  M a sz  ra cy ę  jan k u  -  p o s p ie s z y ła  z  z a p e ­
w n ie n ie m  G a w lik o w a , k tóre j o c z y  a ż  ja r z y ły  s ię  
o d  r a d o ś c i .  -  P o c z c iw y  c z ło w ie k  z  c ie b ie , ż e  
p a m ię ta sz  o  n a jb liż s z y c h  k r e w n y c h .

-  W ię c  ja k ż e  fo  b ę d z i e ?  -  za p y ta ł G aw lik , 
o g łu s z o n y  tą n ie s p o d z ie w a n ą  w ia d o m o ś c ią .  -  
M am  s z u k a ć  k u p ca  n a  fen  s k le p , k ie d y  b o  fo  
w id z is z ... ja  tak  m a ło  m a m  z n a jo m o ś c i.. .

-  P o m y ś la łe m  o  tem  i k u p ie c  ju ż  je st . T y  
m u s is z  ty lk o  z a ją ć  s ię  sp is a n ie m  in w en ta rza  
s k le p u , b o  sta ry  s a m  n ie  w ie , c o  m a  i w s z y s t ­
k o  w  p o r z ą d k u  o d d a ć  n o w e m u  n a b y w c y . N o , -  
z a ś m ia ł s ię  G ro d z ick i w e s o ło  -  m a m  n a d z ie ję , 
ż e  w s z y s c y  b ę d ą  z e t n n ie  z a d o w o le n i .  S tary , ż e  
s ię  s k le p u  p o z b ę d z ie ,  k tó ry  m u  ju ż  d o b r z e  c i ę ­
ży ł i o d d a je  w  d o b r e  rę ce , a  ty, ż e  z a r o b is z  
s o b ie  ła d n y c h  k ilk a  ty s ię cy .

-  D z ie s ię ć , p r z e c ie ż  m ó w iłe ś  d z ie s ię ć  -  
p o d c h w y c i ła  s k w a p liw ie  G a w lik o w a .

-  N o , n o , n ie  g o r ą c z k u j s ię  tak  -  u s p o k a ­
ja ł ją  tro ch ę  iron  c z n ie  G ro d z ick i. D o s ta n ie s z  te 
s w o je  d z ie s ię ć  ty s ię c y , d o s ta n ie s z , fy ik o  ju ż  ja  
w  tem , ż e  je  n ie  r o z f la c z y s z  p o  s w o je m u .

-  P r o s z ę  c ię  b a r d z o  z a o p o n o w a ła  d o ­
tknięta G a w lik o w a  -  m ó g łb y ś  in a c z e j s ię  z e  
m n ą  o b c h o d z ić .

-  T a k  m u  d z ię k u je s z  z a  p a m ię ć  o  n a s  -  
u p o m n ia ł ją  G a w lik  i w y c ią g a ją c  ręk ę  d o  s z w a ­
gra , d o d a ł  z  s e r d e c z n ą  p o w a g ą :  -  N a  m o ją  
w d z ię c z n o ś ć  z a w s z e  l ic z y ć  m o ż e s z .

-  W ie m , w ie m  -  o d p a r ł G rod z ick i*  Z a c n y  
z  s ie b ie  c z ło w ie k  ty lk o  m a s z  s la b y  ch a ra k ter  
i E a n ed fo  s ię  d a łe ś  o p a n o w a ć  ż o n ie .

-  P o w ie d z  le p ie j o d ra z u , ż e  je s te m  £ekty- 
tn ica  i ż e  m u za tru w a m  ź y c ie l

-  S łu ch a j H o n o ra , m o ż e  b y ś  d z is ia j c h o c ia ż  
p rze sta ła  s ię  k łó c ić .  W ła d e k  m n si m ie ć  tera z  
s p o k o jn ą  g ło w ę  d o  te g o  in teresu . C zy  ja k  c i  te 
d z ie s ię ć  ty s ię c y  d o  d o m u  p rz y n ie s ie , to  ta k że  
m u d o  o c z u  s k a k a ć  b ę d z ie s z .

-  Z  tob ą  to  n ig d y  p o r z ą d n ie  p o g a d a ć  n ie  
m o ż n a  -  r o z e ś m ia ła  ś lę  o d o b r u c h a n a  ju ż  O a w ll- 
k o w a . -  D z ie w c z ę ta !  s ły s z y c ie !  O jc ie c  z a r o b i  
d z ie s ię ć  t y s ię c y  k o r o n l  S z u lc o w ie  Jak s fę  d o ­
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w ie d z ą , ż e  n am  tro ch ę  lep ie j, id z ie  fo  p o p ę k a ją  
z e  z ło ś c i .  D aj c i B o ż e  z d r o w ie  ja n k u  -  z w r ó c iła  
s ię  u ra d o w a n a  d o  G r o d z ic k ie g o . -  A  m o ż e  b y ś  
z ja d ł c o  je s z c z e ,  b o ś  p e w n ie  g ło d n y  p o  tej 
k a w ie ?

-  P e w i i e l  -  z a ś m ia ł  s ię  G ro d z ick i. -  M o ­
g ła b y ś  c h o c ia ż  taką  w ia d o m o ś ć  u c z c ić  p o r z ą ­
d n ie js z ą  k o la c y ą , p ra w d a  W ła d e k ?  P ó jd ę  p o  
p iw o  i z a p ije m y  w e s o ło  c a łą  tę sp ra w ę .

-  P o p r o s z ę  c lę  je s z c z e  o  b liż s z e  in fo rm a cy c  
m ó j k o c h a n y  -  o d p a r ł G a w lik . W  ja k im  c z a s ie  
s k le p  m a  z o s t a ć  o d d a n y  w  rę ce  n o w e g o  w ła ś c i ­
c ie la ?

-  O d  c ie b ie  to  z a le ż e ć  b ę d z ie . M y ś lę , ż e  d o  
o ś m iu  d n U d a s z  s o b ie  z  tem  radę. M u s is z  fam  
c h o d z ić  w  w o ln e  g o d z in y  w  p o łu d n ie  i w ie c z o ­
rem . Z re s z tą  p o w im y  je s z c z e  o  tem .

D o  p o k o ju  w e s z ła  K az ia  z ro z e ś m ia n ą  tw a ­
rzą  i b ły s z c z ą c e m i o c z a m i.

-  W u jk u , w ię c  to  p r a w d a ?  T ata  z a ro b i d z ie ­
s i ę ć  t y s ię c y ?  1 m y  b ę d z ie m v  ^ a c i?  -  z a p y ­
ta ła , ła s z ą c  s ię  d o  G ro d z ick i y o . N o, to  ja  ju ż  
d o  p r a c o w n i c h o d z ić  n ie  m u s z ę  -  c o ?

-  O sz a la ła  d z ie w c z y n a  n a f c z y s f o l  ~  z a w o ­
ła ł G ro d z ick i, o d tr ą c a ją c  ją  le k k o  o d  s ie b ie . 
P ie n ią d z e  je s z c z e  w  le s ie , a to b ie  s ię  ju ż  w  g ło ­
w ie  p r z e w r a c a ć  z a c z y n a . N ie d o c z e k a n ie  tw o je , 
m o ja  p a n n o !  T a k  b ę d z ie  ja k  b y ło  i b a s ta . N ie 
n a  to  o j c i e c  z a ro b i, ż e b y ś  ty w  d o m u  s ię  w y ­
le g iw a ła  i ro m a n s id ła m i s ię  k arm iła .

-  W ię c  na c o  te p ie n ią d z e  p ó jd ą ?  -  z a p y ­
ta ła  K azia  z a ch m u rz o n a . Jeźeli* 'fak m a  b y ć  d a ­
le j ja k  b y ło ,  fo  c o  n a m  p o  n ich l

-  N ie fw o ja  w  tern g ło w a . N ie b ó j s ię l  N ie 
z m a rn u ją  s ię  o n e l  N o  c o ,  H on ora , b ę d 2ie  ta k o -  
la c y a , c z y  n ie ?

-  B ę d z ie , b ę d z ie l  d a l s ię  s ły s z e ć  g ło s  G a w li- 
k o w e j z e  sk le p ik u . W ła ś n ie  k ra ję  k ie łb a s ę . S ta ­
s z k a , n a s ta w  tam  tro ch ę  z ie m n ia k ó w , a p r ę d k o  1

-  N o  to  ja  p ó jd ę  p o ;p i w o ,  a ja k  w r ó c ę ,  tc  
p o g a d a m y  je s z c z e ł

D o  p ó ź n e j  n o c y  d n ia  te g o  ś w ie c i ło  s ię  
w  o k n a c h  m ie s z k a n ia  G a w lik ó w . D a w n o  n ie  
o g lą d a n a  r a d o ś ć  i n a d z ie ja  z a w ita ły  p o d  ten 
d a c h , p o d  k tórym  k łę b iły  s ię  d otą d  ja k  z ja d liw e  
op a ry , z a w is tn e  m y ś li i n ie ch ę c i p o d s y c a n e  tą 
g o r ą c z k o w ą  a tm osferą , w y tw o r z o n ą  p r z e z  n ie ­
m o ra ln e  s to s u n k i, p a n u ją c e  w  ca łe m  s p o łe c z e ń ­
s tw ie  ju ż  o d  p e w n e g o  c z a s u . B o  ty lk o  b a r d z o  
s i ln e  ch a ra k tery , w y r o b io n e  na z d r o w y c h  p o d ­
s ta w a c h , o d p o r n e  na w s z e lk ie  z łe  j p o k u s y , 
o p r z e ć  s ię  m o g ły  tej p o c h ła n ia ją c e j  fa li, p ły n ą ­
c e j  ra zem  z  p o ż o g ą  w o jn y  i o b e jm u ją c e j  w  s w e  
z a w ro tn e  k ręg i n ie fy lk o  ż y c ia  le c z  i su m ie n ia  
i s e r ca  lu d zk ie . U łudna, z w o d n ic z a  fa la  ła tw o  
z d o b y te g o  z ło ta , d o  k tóre j b ie g ły  ja k  m u ch y  
n a  lep  w s z e lk ie  w y g ó r o w a n e  a m b ie y e  i p r ó ż ­
n o ś c i  istot o lś n io n y c h  je j b la s k ie m  m a g ic z n y m .

II.
N aza ju trz  b y ła  n ie d z ie la . M ia sto  ju ż  o d  w c z e ­

s n e g o  ran a  p r z y b ie ra ć  p o c z ę ło  z w y k ły  s w ó j  ś w ią ­
te cz n y  ch a ra k ter . D zień  tro ch ę  je s  c z e  m roźny* 
s ło n e c z n y  b y ł  i c ic h y . W  p rą d a ch  ś w ie ż e g o  p o ­
w ie trza , c ią g n ą c y c h  o d  B łon i c z u ć  b y ło  ju ż  p ie r w ­
s z e  p o w ie w y  w io s n y , s i ln y  z a p a ch  ż fem i, z w o l ­
n io n e j ju ż  m ie js c a m i ze  s w o je j  ś n ie ż n e j s k o  u p y f 
d y s z ą c e j  ra d o ś n ie  w s z y s tk ie m !. .p o r a n i  d b  u tę ­
s k n io n e g o  s ło ń c a .

U G a w lik ó w , p r z e c iw  z w y k łe m u  n ied z ie ln e m u  
z w y c z a jo w i ,  p o w s ta w a n o  d o s y ć  w c z e ś n ie .  Jakiś 
p ę d  n b w e j en erg ii k a z a ł tym  lu d z io m  p o r u s z a ć  
s ię  e n e rg icz n ie j. G a w lik o w a , p rzy b ra n a  w  c ie m n o ­
b r ą z o w ą  m a fe ry a ln ą  su k n ię , k r ę c iła  s ię  p o  s k le ­
p ik u , o b s łu g u ją c  u p rze jm ie , c o  z d z iw iło  b a r d z o  
lą  je j n ie c o d z ie n n ą  u p r z e jm o ś c ią  s łu ż ą c e  z  s ą ­
s ie d n ich  k a m ie n ic .

-  C o  s ię  G a w llk o w e ] d z tś  s f a l o ?  -  
fa ły  m ię d z y  s o b ą , trą ca ją c  s ię  ło k c ia m i.

W  p e w n e j c h w ili  d o  sk le p u  w e s z ła  s łu ż ą ca  
o d  S z u lc ó w , m ie s z k a ją c y c h  n a p r z e c iw k o .

-  M o ja  p a n i p r o s i  o  d z ie s ię ć  ja j -  w y m ó ­
w iła  z  aro g anc y ą  d a k rW a s /n y  sTuź^ćtfj u b o g a ­
ty ch  p a ń stw a .

U p rze jm y  u ś m ie c h  z n ik ł n a ty ch m ia st  z  tw a ­
rzy  G a w lik o w e ) . N ie n a w ls tn cm  s p o jr z e n ie m  p r z e ­
s z y ła  d z ie w c z y n ę , p r z e n o s z ą c  ju ż  i na  n ią  c a łą  
z ł o ś ć  t łu m io n ą  d o  ca łe )  r o d z in y  S z u lc ó w .

-  N ie  s p rz e d a ję  jed n e j parfy i w ię c e j ,  jak  
cz te r y  S2tuk -  w y c e d z i ła  p r z e z  zę b y . -  U m n ie  
n ie  b o g a c z e ,  a le  b ie d n ie js z y  n a ró d  k u p u je .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ojiawiaaia kw esty! p&lityesayćb, to m&teryał dla 
dziennikarza z jsdiKj s irosy  bardzo ^dslęcztyr, z dru­
gi*} zaś niewdslęsany. W dzięczny d k ttg o , ie  w  razie 
braiu innego temata n u te s  >>ćr*s3śm bpssam  ginp- 
Bfcweu zapełnić kilka sspsL, snując różne Kombinacye, 
zaltóaić od „p latform y", z której s:q sapatiuja na sy- 
tuscyę I dlatego swł&szcsa w m s a c h  kasiŁularnych, 
gdy niema o essm i o kim pisać, m oiaa o tem Ino 
ew  m machnąć śmiało i ty sL ć w brssy . A lo j is i  i od­
wrotna strona medalu. J :śli się theo n zw alać różna 
sprany polityczna] nalury s* stanowiska tak zwanego 
zdrow ego chłopskiego rezumu (stery  p m e !o ż  nie jest; 
zawszą „zd row y", jak to widzimy n niektórych na­
szych ludow ców ...), robi tsiq człowiekowi z& gorąco, 
co bynajmniej nie jest poią^anem w  okresie kaniku- 
Uraym, gdy  się p ie k ły  i bez polityki.

Te też 1 kronikarz, don j %c nie tylko o swoje zdro­
wie, ile o P . T. Czytelników, d^ać rzadko się do ntej 
zabierz, czego dał do wód. poświęcając poprzednią kro 
nikę sprawie w y ja z ia '‘&h w akacje, ni&jąsej z polityką 
bardzo mało związku, ch-jć przecież uzależnionej o i  
alej pod pewnymi względami. P .Utyka tak się już 
w ktrłarw  nasze ły d a , ie"'nsw et, dajęą buty do pod- 
ztlewania, musimy się z nią iicz>ć.

W  tym tygodnia musimy jid s sk  z igk d a ą ć do po­
litycznej beczki, eh ć term .m ar idzie coraz fe&rdsftj 
w  g ó rę , w żerając się na css?iih»&rtyi.u;ów, aiczbę 
dsych^do żyda .

Zacząć naturalnie wypada cd  poldykl wielkiej, to 
jest uczynionej ch .ćby  tylko ł s  wsględu na konfe­
ren cję  w  S j ia ,  która rsdsi, nio sobie nie robiąc s g o ­
rąca, które asm, Krakowianom, d&ja się ju ł od tygo­
dnia przeszło wo znaki. Narzekamy na upały, d*jąc 
w  ton sposób dowód, te człowieka niczem się nie za­
dowoli. Nie tak dawno j^osellśmy, ż )  nam zimno, te­
raz, gd y  aiebioaa wysłuchały &&s 1 zrobiły ze świata 
parową teź i ę , t^ iśe mu się te upodobanie i k&Łdy 
ty łby  rad, gdyby bodaj tych upałów można
przenieść na zimowe miesiące.

Koalicya, red*ąc nad uporrądkow anion stosunków 
światowych, nie m cie  sobie znaLżó odpowiedniego 
miejsca, przypomift&jąc kurę, msjąeą zamiar znieść jajo. 
K ora znosi jajo w  cichości, chwaląc się głośno do­
piero po spełnienia ssl&ch&tnego czynu, narady hOju- 
szników odbywają się fcei w  tajemnicy, od cź&su tyl- 
ke do czasu podając świata lakoniczna wiadomości 
I pozwalające tłumaczyć je sobie, j*k s  ę ko&u podoba. 
Przyzn; ć  zaś trzeba, żs dba bardzo o zdanie cichych, 
•blewająs ich, sarnio nawss zbęt często, zimną wodą, 
rty Im polityczne gorąco, breń B jie  nic zaszkodsiło 1... 
Mg t&kich&zimnyćh sk w sń  należy między innemi i u- 
tte&owlenle tormius plebiscytu na Mazurach i W armii 
W d iiu  U .  dipca. aby przypadkiem Polacy nic mieli 
d o ić  esasa na uświadomienia tem tcjjsej ludności. —  
I  w  dalszym ciągu mAzmj  się spodziewać podobnych 
altspedzlanek.

P# Paryża, Londynie, S.in R mo, Boalcgne przy­
dała kolej na Brukselę i Spaś. W  Brukseli przygoto­
wywano się przez dwa dni do obrad w  S?sa, które 
stają potrwać przeszło dwa tygodnie. W idocznie człon­
kowie eą za diisnnesii dyctim i i radzi byliby prze- 
•fąguąó je  jak najdłutej, nic pozytywnego nie uchwa- 
Uć I rozjechać się w tej myśli, że s.ę nieciła o zbiorą 
snów, ale ja i  w  innem mit ja su.

W  Brnkseil była więc niejiko tyłki? rnprzekąska“ , 
właściwa uczta odbywa się w  S^aa, z'; bardzo ot fi tem 
pelityeznem menu. O Ile jednt& dyplomatyczne obiady 
w  ściąłem tego słowa z o cz e n iu  gą bardzo smaczne, 
s  tyle „pelityez&s kuchnia".* angielska jest bardzo nie­
straw ni.

0  tem, co się roztrząsa w  Sysa, wiemy stosun­
kow o mało, gdyż koalicyjni mężowie sianu umieją trzy­
mać Język st-zębam i. Tu saś wl&djmości, jakie podają 
ls p i  nasze pisma eolzk-nae od swych apeeytlsych ko- 
resyoidentów  „z  drattm ł  bez d .u tu ", sa tas skąpe 
f bardzo częste zapslaie sprzeczne.

1 la l w lów iekow l, Sc^w składkowych m ęiów , ra- 
dząeych nad dobrem świata, niema był/oh  posłów  ga- 
lięyjtk ith  do auśtryaekiego ‘ pstUuie&tu, który stale 
wibdsfiskich smoków z '„N iae^FruiePrssso* i innych, 
jej podobnych piśmidsł, zasil^h wUdomościaml, nad 
•sem zastanawiano się na,, tajnych posiedzeniach Koła 
Polskiego.

To jednak jest powne, że ową osią, koło której 
obraoają się w ssysteie konfurtneye, jest sprawa nie­
miecka. Czyta się, źe „Niem sy m is?ą  być rozbrojone*...

„Niem cy muszą zapłacić tyle & tyle miliardów odszko­
dowania*... przed każdą przeciął konferencyą wyłaniają 
się jakieś trudności, których rsauH&tem jest dalsza 
zwłoka, celsm powzięcia „ostatecznej dscysyi*. To 
jtdaak powzięcie odkłaian^j stald na czas pcźalcjs^y 
i łatwo stać się może, fie dtfijityw ne zezstrzygatęclij 
zostanie przesunięto na cgól&e iądajia  ad calendas 
giaecas

Już to, przyznać trzeba, że Niemcy są m istiztm i 
w  wynajdywaniu różnych pow odów, którymi motywują 
nie dotrzymanie w araa iów  trakta u wersalskiego. Cho­
dzi o rodakeyę i^h wysuwają pian, aby K ja ii-
cya d&ła im mandat d i  wystąpienia zbrojnego przeciw 
bolszewikom. W  takim zaś razie t iu ln o  żądać cd nich 
zm nkjjzenis aimii, owszem nahtałoby p o s to i  ć  na dal­
sze zasiągi, aby tom prędzej urwali łeb hydrze.

Jak jednakże wyglądałaby ta skeya niemiecka prze­
ciw  sowieckitj R  sył, z którą Berlin pozoat&j^ z za­
żyłych stesuaJca^h. Ten prawdziwy zdrowy ehł.;ps3i 
rozum m ówi, że «b iu ś  krukowi cza  nie w ydziobie". 
Z tego pnu&tu zapatruj i się ua tę sprawę i Lloyd 
G iorge, który jest wrogiem Nismaów, o ile oni na 
pcla handlowem koukurują z A ig lią , —  bolszow iiów  
nie lubi tylko w  Anglii, nio myśląc bynajmniej zry­
w ać z rosyjskim i łączących go serdecznych „handlo­
w ych " nici... Niemcy contra R jsy a  bolszewicka, to 
byłaby woda na jźgo młyn. W obec reszty świata d o ­
wodzi, że na in .h  bolszewicki s.ę nio zg td .a , s  w  skry 
tości sw ego iu^isekidgo serca będsie iupciuis spokojny, 
że przyjaciele wzsjuia sobie nie wyrządzą krzywdy.

I, kto wie, czy koefureneya w  Sr-aa nie przynie­
sie nem podobnej nie3pod:iankl. Takte załatwienie by­
łoby bardzo pożądane dla K ?alicyl, do której zwróciła 
się Polska z prośbą o pomoc materyalną i moralną, 
twierdząc, że ma do tego słuszne prawo, broniąc re­
sztę Europy praed czerwonymi p.o&ieraml postępu. 
W  ten sposób uw olniliby s.ę Koal.cya cd  posrzsoy 
dania mz^eryalaej pom ocy, choś ją  tyle razy obiecy­
w ała ; sk tń jzyłoby się co najw yićj na „m orelnej", to 
jsst na wdrożeniu dyplomatycznych pertrakt&cyi, co 
zresztą L b y d  G^crge już zepowtedziai przez urta od 
danej sobie prasy.

Jaki s&ś skutek mają „pertraktacye dypiomaty- 
czue", wie każdy, kto śledzi nw&żnio bieg wypadków. 
W ssas od szeregu mi&sięcy dyplomaci radzą, a owo­
ców  ich pracy nie widać, ow sitm . chata i zamiśszs- 
szanle zwiększają się z dniom każdym. Zbyt prędkie 
uporządkowanie spraw światowych nie lasy bynajmniej 
w  ingresie  A  tglzi, zaopatrującej walczące zo sobą 
strony w  materyał wojenny. Dopóki go  ni8 wysprseda 
po dobrych censcb, póty będzie strzydz i g i l ć ,  aby 
do pom um ienlu  nie przyszło.

Bolszewicy mają zresztą bardzo radykalny sposób 
na uspokojenie nerwów Lloyda G co;gb ’a, o ile chciałby 
im rogi pokazywać. W yotarcay im zupełnlo robienie 
„perskiego oka“ w  stronę I^dyi, a L loydow i w  ten 
moment mięknie rura. Z  arwiożerczego tygrysa (on 
się tak powinien nazy<ać, nie Clemencesu,..) robi s:ę 
potulny baranek, j^dsący z ręki.

Tę indyjską słab .ść L lryda G orga saają dobrze 
i Niemcy l bolszewicy i dlatego grają mu cz.-s.m  na 
nerwach, a on w tedy tańjzy w^ding Ich ta i:u .

—  A kto to budo platit?... —  zapytałby Czsch. 
Naturjtliile PoiSka, która na koalicyjnej pornosy goto­
wa w yjść, niczem ów  Z ib b e k l na mydle. My to zo­
stawimy i Koalicyi i Niemcom i bolszewikom i bę­
dziemy jeszcze kontenci, jeżeli się nikt więcej ple 
zgłosi z wyciągniętą ręką.

A  pan Benesz przecież nie tak znów  daleko 1 dla­
tego pewnego pięknego pcrftnku możemy usłyszeć jego 
miły g ło s :

—  Parto JLolumbus/,.. i ja  sem tadyl...
I  j ;ż d l  kiedy żałowałem, że W itos nie j?st mini­

strem spraw zagranicznych, to właśnie dsiś. Gdyby był 
w  Spaa, możo wpadłby w  pasyą i rozpędził tę zgraję, 
która dybie ns istnienie i r&zwój P J sk i. A  jeżeli Pol­
ski nie będzie, to gdzież będą rządzić c h ło p i? .. P o­
tem m ógłby cg k s ió  list do braci chłopów z wezwa­
niem, aby sobie to sakarbowali i z Kc-alicyą ptstąpili 
„po  sw ojem n". Byłoby to baidiiej na miejscu, n$ż 
sianie niezgody w e własnym kraju s powodu zawie­
dzionych ambicyj.

Drugim punktem głównym  kenfarencyi w S ;aa  to 
tdizko.dowanie, jakie Nism y  mają zapłacić sojusznikom.

Każdy, nawet Niemiec, przyznaje, że kto wyrzą­
dził Szkodę, musi ją wynagrodzić. Oni też oświad­
czają, że gotow i są wypełnić w  tym  kierunku warunki 
trakt&in pokojow ego i zatkać gębę złotem wszystkim 
tym, których skrzywdzili, dodają jeduak skrcm&ie:

—  Sxąd jednak w tź ulemy na to pieniędzy, gdy 
nam zabierzecie Górny »  ąsk 1 Gd&ńrk, b*s których 
nasz przemysł i handd obejść się nie m oże!...

L loyd Gaorge, usłyszawszy te słowa, uderzył się 
palcem w  c z c b  i rzeki do siebie:

—  A  jednak mają racyę l... Że też ja tego wcze­
śniej £le powiedziałem !...

K to chce psa uderzyć, kij znajdzie, kałdy polityk 
ma więc pełny rękaw różnych wykrętów , E ugący h 
mu ułatwić wybrnięcie z tego błota, w  jukiem się nie­
potrzebnie znalazł. O i  tego zresztą jest polityka i dy­
plom acja, aby kręcić, a kto tę sa u k ę  pos ada, ten 
jts t  wielki.

A  L loyd G iorgs to wielki polityk l dyplimata, 
który —  zresztą —  dawno jut zw ęsiy ł pismo nosem, 
i dlatego tak śpiaszył się, aby nie przyznano przy- 
padsism Gd*ó§ka Pulscs. J -go  zastęp.a pan „w ysoki* 
komisarz ToVjr, postęrnjś taż w  tym duchu i diatego 
też sk ińm y się na tem, iż na podstawie ko&^encyi 
poljko-gd&fissłcj będziemy musieli zaopatrywać Gd ń*fc 
we w szys ko, dostaniemy sas cd  niego... f g ę ,  choć 
one nad B^itykitm się nie rodzą. A is polityczne figi 
t d  ją się wszędzie 1

Zresztą n.kt nie może przewidzi- ć, jaki jaszcze los 
G iłińss czeka. K ib r d i c y a  w S^sa mji się zasianowlć 
nad tem i powzięła poco d^cy^yę, tc  nalery w ysłu ­
chać iądfcń ludności gdsńakiij, jaki?j pragnęłaby ad- 
minUtracyl. A  również większość oświadczy się za 
tem, aby przywrócić łączuość zresztą  R .t s s y ? .. .  to 
nie jast wykluczono. O ile zaś rozchodzi się o Niem 
ców , to Koalicya respektują sw e zasady o samostano­
wieniu ludów.

Gotowiśmy zatem d jcz  k tć  się połączenia z Bał­
tyki m drogą... pow r-teą.

Z  Girnym  Slęskitm tak ła t^ o  nie pójls le . Tam 
terrer uumi ^k &loże zr b i s vćfa, dlutego też wszel­
kiego red aja n&rodowa komisye za.howu ą się
stela zupełnie „neutr&inie", ale tylko w  tym wypadku, 
j?»li ch dzi o Polaków . G iy  naszych oiją, włzdze 
okupacyjne „są  &azs lae ", gdy j«da&k źia się Niem­
com wkd&ie, jakby za dutiiiięciem różdżki czarodziej­
skiej przych odzą do sił.

Sprawa G i& ósia i Górnego S iąsia  wejdzie zatem 
pod obrady Koalicyi i d iiby  Bog, aby się to stało 
popdudo u, po doorym  oblodzić, gdy  radzący będą 
w  dobrych humorach i aby ją reprezentował ktoś, zna­
jący  się na tem a nis jaJre Grek lub B lg ij.zyk , jak 
to było podczas popi z dulch Zj&^dó w.

Pr.,oz całe d^ra tygedaie będzie zatem uwaga po­
lityków  zawodowych i kawiarnianych zwróconą naSpaa, 
i niejeden z nich znając swe zdolności, powie sob ie : 
„C o za szkoda, źe m J c  tem niem al... Jus ja petra- 
fiioytn im p&redzić 1..

Z  ófcgo. jednak, co wyżej zaznaczono, łatwo może 
być ostateczny erentas, ze K iuL rencya, zacząwszy się 
obradami, powio sucie 1 ogłosi świstu, że nad tó  ne- 
ml kwesty^mi mesi się jeszcze zastanowić, co zresztą 
zroiumio każdy, a zatem i na to s.ę zgedzi, kto zna 
p .L kia  przy sio rio „w ielkie rsoczy tworzą się pomału*. 
Po3ri;ch  zaś nie jsst ^ska .aay nigdzie (cnyba przy 
nbie4'&mu się o dojrzą  piatu^ p&s^dę... prsgp. secerd),

I oLitsgo to krGu:h»rz scupłiyczule zapa­
t r u j  się ns c^łą p il tykę K  al c^i w  ogólności, a ua 
różnego ro d u jn  osrany i fco^tereucye w siCi^gólności 
i ba .dzo jsst rad, że go ca u  nie zaproszono. Grzecz­
ność nie p ozw a  ł-b y  o mó r ć̂, a dobra obiady I ko- 
lacya, na których r^dso^eby może jas  ?*a  PJsz w B  ,u- 
1-jgue przy ty&samym stoia co M. 1 rend, nie arówao- 
w a iy łjb y  iryteoyi i zdenerwjwaaia, jacioh  najadłoy 
się niepotrzebnie.

N njgorzcj jednak, że na politykę wewnętrzną miej­
sca nie stało 1... Tan temat zostawić mamimy do przy- 
ssłsgo tygodnia, o ile naturalnie nic ważniejszego nie 
przeszkodzi omówienia tych spraw, które aż się pro­
szą, aby je  „w ziąć na papier*.

Zatem... cierpi wości 1... gdyż podobno „cierpliw ość 
przynosi róże". I chociaż horoskopy na ogół niepo­
myślne —  w szystko jakby się n wzięło na naszą ko 
chaną O jzy zn ę  —  nie zakładujmy rąk z rozpaczą —  
l i c i  wierzmy w  ostateczne zw ycięstw o prawdy i spra­
wiedliwości, w  Imię której zawsze walczyli nasi pra­
ojcow ie —  a dzisiaj walczą prawnuki, śgiewając we­
soło : —  Choć burza Łnczy wkoło nas...

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w in c y o n a ln y c h  prosimy 
o wyrównanie z a le g ły ch  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.
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Wieści z polskiego Pomorza.
K ied y  miałem sp osobn ość nczestniczenia przy  

za jm ow ania  P om orza  przez w ojska  polskie, g d y  
w idziałem  to  ukochanie sp raw y  polsk ie j, k tórego  
P om orze dało d ow od y  w  w alce z niem czyzną od ­
w iecznym  w rog iem  słow iań szczyzn y , cięższej jeszcze  
niż w  Poznańskiem , n iezw ykłą  p racow itość  P om o­
rzan, zapob ieg liw ość, u czciw ość i w zo ro w y  porrą  
dek, n iepokoiła  mię ciągła obaw a, aby ci, k tórzy  
przy jdą  tu z g łęb i P olsk i, jako obyw atele  i m z ę  
dnicy , godn ie odpow iedzieli sw em u zadaniu. N ie­
ste ty  obaw y  m oje nie b y ły  płonne, dziś mam sp o­
sobność przekonać się o tern naocznie. Pom orzanie

Jeżeli m ów im y o rzeczach nader przykrych , to  
m usim y p oru szyć i dodatnie, m ianow icie o f arność 
P om orza, dla spraw y polsk iej, która objaw iła  s ę 
w  szerokiej agitacyi za p ożyczką  odrodzenia i o p rscy  
kulturalno ośw iatow ej w  w ojsku , którą prow ad i 
w ydział prasy  i w ydzia ł ku ltura lno-ośw iatow y DOG. 
w  Grudziądza. Na czele p ierw szego sto i podpnłkow - 
nik M. D ienstl D ąbrow a, daw ny organizator le g io ­
n ów  H allera w e  W ło sze ch , na czele dru g iego  zaś 
podpułkow nik  S cibor R ylsk i, a praca tal obejm uje 
nie ty lk e  żołnierza, ale rozszerza  się i na o g ó ł 
społeczeństw a. M. D ienstl D ąbrow a redaguje ^w ła­
snym  przem ysłem  (a przew ażnie i w łasnym  nakła­
dem ) w spaniały ilu strow an y  m iesięcznik Strać nad

Wieści l  polskiego Pomorza: Dom polski w Olsztynie, ochroniony drntami kolczastymi przed napadem bojówek Niemców.

narzeka:ą n iestety  słusznie, nkaztrąc na niezbite 
dow ed y , że rząd polsk i tak w  w yborze  sw eg o  przed 
staw icie lstw a  w  G liń s k a , jak i w  pozostałej części 
Pom orza , poczyn ił straszne b łęd y ; skargi na lndzl 
z dom ow em  w ykształcen iem  i na b y ły ch  c. k. rad ­
có w  dw ora  są n iestety  uzasadnione. P o  latach stra ­
sznych  w alk  z niem czyzną P om orze chciało o trzy ­
mać od rząda p o lsk iego  praw dziw ą pom oc do u trw a­
lenia i pogłębienia polsk ości, a tym czasem  ci, k tórzy  
tu  przychodzą , przynoszą  ze sobą frazes, karyero- 
w ic z o w 3tw o , albo w p rosc i n ieuczciw ość, ośm iesza­
ją c  nas przed Niemcami. C'<y w  P  lsce nhm a le ­
pszych  i godn iejszych  l td z i?  C zy  N iem cy nie w y ­
syłają  dziś na zagrożone ich granice najlepszych 
sw y ch  s ił?  dlaczego m y zaw sze mamy być m ądrym i 
po szk odzie? N ajbardziej przyn osi szkodę spraw ie 
polsk iej na P om orzu  brak porządku w  nasz; m S e j­
mie i rządzie i brak silnej ręki i s ta n ow czości; je ­
że li w  tym  w zględzie  n.e z -ja z ie  zmiana na lepsze, 
to  będzie to  miało bardzo złe skutki dla naszego 
dostępu  do m orza, w obec m ożliw ego , prędzej czy  p ó ­
źniej w ystąpienia zbro jn ego  N iem iec przeciw k o nam.

Wisłą, w ydaw an y w  Toruniu , obejm ujący sp raw y  
P om orza , dostępu do m orza, praw  naszych h isto­
ryczn ych  do tej ziem i i t. d ., a w ięc zadanie jego  
jest  pierw szorzędnej dla nas w agi, a tern w ięcej 
godne pochw ały , że  prasa polska niedostatecznie 
objaśnia zagranicę o naszych spraw ach a rząd p o l­
ski niedocenia w ażności teg o  rodzajn zadania. P od  
pułkow nik D ąbrow a w padł na doskonały pom ysł 
urządzenia ruchom ej w y sta w y  reprodnkcyi a rty ­
styczn ych  dzieł naszych m alarzy, pom ysł rzeczy - 
w iś :ie  św ietny, bo w ystaw a  objeżdża m iasta p o ­
m orskie i zaznajamia n ietylko żołnierza i sp ołeczeń ­
stw o ze w spaniałym  dorobkiem  kulturalnym  naszych 
m istrzów , ale zapoznaje ich z w idokiem  naszych 
m iast i w si, ze zdarzeniami h istorycznem i, bohate­
rami i t. d., ale n id to  poucza tutejsze społeczeń ­
stw o  o zdolnościach  polsk iego ducha i polsk  ej kul­
tu ry , U ó ra  ma praw o do brania się za pasy z kul

ratnrze polsk iej m ajor E . L igock i, p o d fo r .  R . Bar­
g iel, (kołnierz z pod  K an iow a), i p rd ror . S. H u ff­
man. daw niejszy  redafctor Górnoślązaka Dziennika  
Polskiego  w  D oitm on d zie , G azdą Grudziądzkiej 
i Wielkopolanina w P itisbu rgn , organizator drażyn 
sokolich  i w e jsk  polskich  w  A m eryce.

Św ietnie prow adzony je s t  też  d z ia ł'k u ltu ra ln o- 
ośw ia tow y , na czele k tórego  sto i p od p tłk . S cibor 
R ylsk i. W y sta rcz y  w spom nieć, że w  ostatnim  k w a r­
tale urządzono około  5 0 0  od czy tów  i pogadanek dla 
95  ty s ię cy  słuchaczy, g łów n ie  z dzie jów  i spraw  
ży w otn ych  P olsk i, założono piętnaście b ib liotek , 
k tóre zgrom adziły  do 4 2 0 0  tom ów , w yn ik  przy  
dzisie jszym  braku książek, zw łaszcza na P om orzu ,

Wieści z  polskiego Pomorsa: KomUya graniczna polsko- 
gdańgka w Żukowie. Członkowie gdańskiej komisyi: star­
szy bnrm. Sahm 1 , przew. delegacyi gdańskiej Mntins (2).

niebyw ały. Referentem  sp ortow ym  jest podpor. 
W a gn er , k tóry  dopom aga doskonale p rzy  urządza 
niu obch odów  n arodow ych , zorgan izow ał kurs in 
spektorów  sp ortow ych  i t. d. R eferentem  m u zycz­
nym jest sierżant G łem berski, k tóry  urządza kon 
certy , w yda je  zeszytam i śpiew nik żołnierski, za ­
kłada ch óry  i t. d. W  ogó ln ości armia polska m oże 
p oszczycić  się takimi w ynikam i ośw iatow ym i, ja ­
kich nie posiada żadna inna, a praca na P om orzu , 
ży w o  popierana przez naczelnika D O G ., generała 
R oję , jest pierw szorzędna.

N iedobre w ieści dochodzą z ok ręgów  p leb iscy ­
tow ych . N iem cy nie przebierają w  środkach, napa 
dają zbrojno na kom isye polsk ie, rozbija ją  siłą w iece, 
g rożą  śm iercią w szystkim  tym , k tórzy  ośw iadczą

tnrą niemiecką. W y sta w a  ta ruchom a objechała jo ż
_ i “
w  W ą b r z tź iie .
Tornń, G rudziądz i P ack , a obecnie będzie otw arta

W  pracy  tej dzielnie dopom agają  znani w  lite-

się za Polską. P odajem y ciekaw y w idok dom n p ol­
skiej kom isyi w  O lsztynie, k tóry  musiano dla bez­
pieczeństw a o toczy ć  zagrodam i z dr tn kolczastego. 
W  czasie p leb iscytu  dojdzie napew no do roz lew a  
krw i, jeszcze  w ięk szego niż dziś, a w  takich oko-

Wleśoi i  polskiego Pomorza: Ogólny widok Kwidzynia.
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lieznościach trudno chyba stw ierdzić praw dziw ą 
w olą  lodu, która jest celem plebiscytu. Sprawdzano, 
źe z N iem iec w ybiera  sią na plebiscyt do 100 .000  
ludzi, z czego do 7 5 0 0 0  bedzie pod fa łszyw ym i 
papieram i; jeden ty lko gorliw y  polsk i komisarz 
graniczny Tnrnhjelm, zatrzym ał kilka tysięcy  nie 
praw nie udających się na plebiscyt.

ciw ieństw ie do „d obrod zie jstw * , iakie ludność cze 
k » ją  pod rządami ni mieckimi. P  nieważ zaś na 
sfery  mniej inteligentne dzi ła się głów nie drogą 
zm ysłów , w ysilają  się tak Czesi i N iem cy na now e 
rozpow szechnianie an tipolsŁ ch  w ydaw nictw  obraz­
kow ych .

O tej dzia ła^ości Czechów  w  Cieszyńskiem  w spo-

musfano zasiekami z drntów  koTczastycb , nie m o. 
g ąc  się w  inny sposób ochron ić przed ciągłym i 
napadami niemieckich toiów ek .

I tataj odgryw ają  przy  agitacyi p leb iscytow ej 
ważną rolę antypolskie w ydaw nictw a obrazkow e, 
które też m iędzy mało uśw iadom ionym i narodow o 
Mazurami odnoszą skatek. W ych ow an i w  praskiej

Jicrć+— ifc*r f  C&tf
——— £***+n&Z 34+

•-****+ (£ct*4 ***»/
di**.

frC* ***** <£*f*.****f
tCW "Jjrir*** /3**f sejnrAUm ) ffóup

Wieści I  polskiego Pomorza: Fragment z wystawy reprodukcyj dzieł polskich artystów, 
urządzone) przez pomorskie D. 0. G.

Zam ieszczam y ta  jeszcze podobiznę trzech człon ­
ków  gdańskiej kom isyi granicznej, m iędzy którym i 
znajduje się osław iony burm istrz gdański Sahm. 

Grudziądz 6 lipca  1920.
2 .  dr ladeusz Kruszyński 

prezes Małopo’skiego Tow Kresów Pomorskich.

Zohydzanie Polski przez Niemców.
N iejednokrotnie w spom inaliśm y jn ż o niecnych 

sposobach, jakich używ ają  nasi w rogow ie  w  w alce 
orzeciw  P olsce  na terenach p leb iscytow ych . Tak 
Czesi jak i N iem cy nie żałują na to pieniędzy, za ­
sypują też w prost Śląsk Cieszyński, G órny, W ar- 
mię i Mazury całym i stosam i różnego rodzaju pnbli 
kacyi, m ających na celu zohydzenie P olsk i i przed­
stawienie jej w  najczarniejszych kolorach w  prze-

minaliśmy przed kilka ty ­
godniam i, następnie po 
daliśm y reprodnkcyę r o z ­
rzuconej po G órnym  S ą- 
skn, a ostrzega jący  tam­
tejszą ludność, że zbliża 
się śm ierć jej dobrobytu , 
jeżeli połączy s*ę z Polską.

Teraz przyszła  kolej 
na M azury i W arm ię 
I tam tejsi hakatyści poszli 
śladem sw ych  ko legów  
z G órnego Śląska, a na­
w et grubo i:h  pod tym  wzglądem  prześcignęli, ze 
w zględa  na podatniejezy teren walki. Jakicn zaś n 
żyw ali m etod, w ie każdy z doniesień pism codzien­
nych. D oszło  nawet do tego,* że dom , w  którym  
się mieści K om itet polski w  O lsztynie, o toczyć

/*•**? mtmH

Zohydianie Polski pizez Niemców: Plakat agitacyjny, wydany przez niem. kom plebiscyt.

szkole, w ierzą  też św ięcie w  to , co im podają ich
dawni kierow nicy. P olska  agitacya nie m ogła  się
niestety, należycie rozw inąć.

W  niniejszym  numerze podajem y renrodnkcyę 
afisza, w ydanego przez N .em ców  w  K w idzynin . 
W y k cń 'z e n ie  n iezbyt artystyczne, ale dość w y m o­
wne, aby cel os ągnęło.

A fisz  ten nadesłał Redakcyi jeden z m ałopol­
skich koleiarzy , przeznaczonych obecnie do pełnie­
nia służby w  tam tych stro* ach, w yrażajac sw e obu­
rzenie i prosząc o zaznajom ienie licznych kół na­
szych C zyteln ików  z podlą i podstępną antipolską
i g  tacyą band niemieckich.

Pierwsze wszechpolskiej regały w Bydgoszczy: Przedstawiciele Koalicyi przyglądający się regatom.

Pierwsze wszechpolskie regaty 
w Bydgoszciy.

P olsk i sport św ięcił now e t y im fy . Tym  razem 
kolej przyrzła  na w u śla rstw o , które na dzień 28  
i 2 9  czerw ca w y s łt ło  do B yd  'oszczy  sw ych  przed­
staw icieli ze w szys kich trzech zaborów .

P rzy  pięknej pogodzie i clbrzym im  napływ ie 
publiczności, zw iezionej kilkoma specyalrym i pocią­
gam i na m iejsce reg tt , rozegrano w  B ydgoszczy  
pierwsze w szechpolskie zaw ody w ioślarskie z odzia ­
łem w ioślarzy  i w ioślarek w szystk u h  dzielnic R ze­
czypospolite j. Rezu t t t  jest m stę p m ą cy : D in gcść 
16C0 m. w oda stojąca. P ierw szy  b ie g : dw ójk i w y  
ścigow e, w ygra ło  pięknem finshem  w arszaw skie 
tow . w icś l. pod sterem D rew nickiego. D ru g i b ieg : 
czw órki klepkow e, w y g M  ładnie o trzy  d ługości 
W łtc ła w ek  w  czasie 7 min. 9  sek. p r d sterem  
M dyńskiego Trzeci b ie g : czw órki w y ś :ig o w e ,w y  
gra ł A  Z . S. w  W arszaw ie. C zw arty b ie g : je ­
dynki w yścigow e , w ygra ł D y b o w s k i  (W a rsz . T ow .

fłe
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w ioźl.) po  zaciętej w a t o  w  % min; P ią ty  
w iośiarek, w ygrał K lub w rofcafrfc wafsźaW &uch p od  
sterem  p . K ozacn ow sk ie j. S/,ÓJty Diog ? caWórai w y ­
śc igow e o m istrzo lis tw o  ft-eozy  pospolitej, L*sZeScm  
startu jący cn w ygrali w  Świetnym styiU po za za ite i 
w aice na Lm snu akadem icy w arszaw cy pod sterom  
N adratows&iego. S ioam y m eg : jedynai w y ścigow e  
w y g ra ł p. Zowie (Pozuan). Ósmy b .e g : czw órk i 
kie^kuWo, w y g ia lo  w arszaw sk i- tow arzystw o  w io- 
śiaro& e (sternik N .k u klew icz). D ziew iąty  b e g :  
ósem ki w y ścigow e  o m istrzuw stw o fo U k i  w ygrali 
(ti m inut 20 s 0k )  akademicy w arszaw cy  na l .d z i  
„K om endant '4 pod  stOiem p. btofana G rodzaiego. 
z w y c ię z c ó w  witaia puoliczuuść z n ieda^ cym  opisać 
Się tnouzyazmem . P o  zakończeniu regat odDyio s*ę 
wspOiue zebranie, na ktorem , po rozdaniu nagrou 
spędzono czas w  podniosłym  nastroju. Podczas ze­
brania uczestnicy w ysia li imieniem w szystkich poi- 
Skiwti W ioślarzy telegram  z w yrazam i hołdu dla 
Naczelnika P aństw *, a nadto zw ycięska  osaua aka­
dem ików po zaooyciu  m is t r z o w s k a  P olsk i, prze­
siała depeszę do Ń aczeim ka Pahstw a.

1 KrakOw me został w ty le , w  B yd goszczy  zna- 
ltźa  Się tasze i nasi dzioim wiuSiarze.

Szczęśliw sze położenie geograficzn e pozw oliło  
klQbom w arszawskim , w focL w sa im , p łoesim  i po- 
z iu ń su m  na obfite  obsadzenie w szystkich  b iegów , 
na sprow auzem e w łasnego m ateryaiu sp ortow ego 
bez Ziidnycn trudności.

Kr«kow ze względu na olbrzymie koszta ekspe- 
d y cy i zaióg na drugi kraniec KzeczypoSpoiitjj m e 
m óg ł byc tak reprezentowany, jak n* to zasługuje 
w y sok i paziom jego wioślarstwa.

Jakicn zas nartu wnycn i śmiałych w ioślarzy  p o ­
siada K .a k ow , Świadczy rai u 50U kilom etrowy jego 
Ca w Orki w raceouaCie w ysc.guw jm . JNa L dzi takiej, 
tecnuiczm e niezmiernie truuuej i moZiiwej do uży­
cia na krótkiej tyiso przestrzeni, wśród przeciw nego 
W icniu i ogrom nej fali, grożącej ciągle zaUniem, 
w ycithczeui gioucm , przebyli i.asi wiuSiarze rekor­
dow ą przestrzth, m eos ąg«ii.ą dotyenczas w  dzie­
jach  tego  sportu.

Ta sama załoga, dotarłszy  drogą w odną do B yd ­
g oszczy , stduęia natychm iast do walki l m e usię 
pow ala  m im o zm ęczenia i zepsute] lodzi przeciw n i­
kom  św ieżym  i w ypoczętym , choć w zięcie m istrzów - 
stw a  by ło  w  tycn  warunkach niem ożliw e.

W  skład tej osady A Z S . w ch od zili: B udy, L o ­
szko, D utkiew icz, A dam ek, W . K ow alski.

f l o i e M k l e  święto narodowe w Polsce.
(Do illustracyi na sir. 4 .

D zięki w ojn ie i jej następstw om  zacieśn iły  się 
bardzo bici, w iążące nas z drugą półkulą. Jak ongi, 
p rztd  przeszło w iekiem , g i y  A m eryka pOłnocna 
Stawała do w alki, b y  zrzu cić za sitbie  krepujące 
ją  kajdany, w  szeregach bojow ników  o w oln ość 
zn a h ź li się m iędzy m nym i K ościns ko i Pułaski, 
tak znów  teraz jakby spłacając d b g  w dzięczności, 
zaciągnięty w obec P olsk i, Scany Z  tdnoczone ode 
g ra ły  w y b itrą  ro ę przy  osw obodzeniu  nas z pę

tó w  niew oli. N ie ty lk o  P olon ia  amerykańska po­
spieszyła tłumnie pod sztandary, całe am erykańskie 
społeczeń stw o nie odm ów iło nam m oralnego i ma- 
terya lnego poparcia, co  trw a  dotąd w  dalszym  cią­
gu.* Śm iało rzec m ożem y, że Stany Z jednoczone 
A m eryk i północnej liczym y do naszych najw iększych 
dobrodziejów .

T o teZ amerykańskie narodow e św ięto w o ln ości, 
k tóre przypada na dzu ń  4 . lipca, obchodzono w  ca­
łej P olsce nadzw yczaj uroczyście, chcąc w  ten spo 
sób dfcć dow ćd  w dzięczności i sym patyi w obec na 
szego sprzym ierzeńca. Św ięciła  je  W arszaw a, św ię ­
cił K raków  i L w ó w , nie pczosta ły  w  ty le  i Inne

cy i am erykańskiej, o  cyw ilizacy i i praw ach A m e­
ryki. Chór „E ch a " odśpiew ał pieśni narodow e.

Pogrzeb ofiary rozboju czeskiego.
(Do illustracyi na str. 5).

G w ałty , jakich Czesi dopuszczają  się na terenie 
ple iscy tow ym  spisko oraw skim , dochodzą już do 
ostatnich granic. N ikt nie jest tam pew ien mienia 
ani życia, bo jów ki czeskie doskonale zorganizow ane 
hulają bezkarnie, s z ? n ą c  w  okót postrach , łandar- 
m erya czeska zachow uje się w obec nich „neutralnie"

Pierwsze wszechpolskie regaty w Bydgoszczy: Prof. Zebre ^Poznań) zwycięzca w biega jednowiosłówek wyścigowych.

m iasta, pam iętając dobroczynną działalność am ery­
kańskich kom itetów  ratankow ych , docierającą w  naj­
dalsze zakątki naszego kra n, a m ^ ą  ą na celu prze- 
dew  zy s  kiem zajęcie się losem  polsk iego żotm eiza 
i polsk iego dziecka.

Lwowt»ki K om itet zajm ujący się urządzeniem 
obchodu, d o łoży ł starań, aby d zu ń  4 . lipca br. miał 
charakter św ięta rarod ow ego  polsRo-am eiykahskiego.

K u uczczeniu św ięta narodow ego am erykańskiego 
odpraw iono naboż ń stn o  uroczyste w  kościtłacn  obu 
ob rzą ik ów . P od  pomnikiem M ickiewicza odb ło s ę 
zgrom adzenie oraz zebranie w  sali ratuszow ej. P od  
pomnikiem przem aw n ł r. m. B olesław  L 5wieki k tóry  
w n ió s ł  okrzyk na cz tś ć  A m erysi. "W ratuszu prze 
m awiał hr. L . P in ń ik i, w *no*ząc oarzyk  na cztść 
A m eryki, który  pow tórzon o p izy  pow staniu z m iejsc. 
N astępnie prof. dr. Zakrzew ski m ów ił o k oestytu

a podkom isya koalicyjna jest bezsilną, m ając na 
całym  Spiszu do sw ej dysp ozycy i za łogę francuską 
składającą się z j e d n e g o  o f i c e r a  i s z e ś c i u  
ż o ł n i e r z y .

Polakom  i ich  zw olennikom  w ypow iedzieli tam 
Czesi walkę na śm ierć i życie .

Ofiarą bandyt>zm u czesk iego padł w  drugiej 
połow ie  czerw ca  br. s. p. Józef W izim ierski, by ły  
profesor g im n azja ln y  ze L w ow a , ostatnio stenograf 
w arszaw skiego Sejm u. B  w ił on na Spiszu na u rlo ­
pie, biorąc tutaj udział ż y w y  w  pracy narodow ej.

W  czasie, gd y  bandy czeskie szalały w  Stare] 
W s i, p n f .  W izim iersk i szedł z urzędnikiem p oczto ­
w ym  Kaipińs&im do G otem btrki. I  tu  bandyci 
czescy  byli uż zm ob ilizow in i; w  ich  ręce dostali 
się obaj P olacy. W  oczach żandarm eryi czeskiej 
zm asakrowano ich w  okrutny sposób i w rzucono do 
Danajca. P rt f. W izim ierski utonął, K arpińskiego po 
stronie polskiej w yratow ał jakiś góra l.

Z  a tok zam ordow anego szukano ca ły  tydzień , 
a Czesi tw e rd ć ili, że to  intr>ga przeciw  nim skie 
rowana g u yz P olacy  uary li W izim ierskiego, k tóry  
ż y jt l

W  ostatnich dniach cztrw ca  w y łow ion o  zw łok i 
w  Srom ow cach  i przeprow adzono obdukcyę, która 
wykazała śm iertelne rany na g łow ie  i orzekła, że 
.choćby n ieszczęśliw ego me utopiono, w  najlepszym  
razie g roziła  mu ciężka choroba m ózgu. Ponadto 
ograbiono p ob itego , ściągając naw et pierścionki 
z pa lców .

Z w łok i przew ieziono do Ł apsz N iżnich i tu 
odbył się pogrzeb  ofiary  w  dniu 1 lipca  br. K om  
dukt prow adził w  otoczeniu licznego duchow ieństw a 
N ajprzew . ks. btSkup Bandurski, k tóry  też przem ó­
w ił oad grobem  w  gorących  słow ach . W  sm utnym  
obrzędzie w zięła liczn y  udział iuteligeneya z N o 
w eg o  Taxgu i tiu m y ludności. P odkom isya m iędzy­
narodow a w ysłała  też delegacyę, która na g rob ie  
zam ordow anego złożyła  w ieniec. M szę św . p rzy  
zw łokach  odpraw i! ks Machay.

W ie ś ć  o potw orn ej zbrodni C zechów  w strząsnęła 
całem polskiem  społeczeństw em , budząc w szędzie 
odrazę i oburzenie przeciw  m ordercom . W  Sejm ie 
w *r zaw skim  pośw ięcił m arszałek T. ąm bczyński g o ­
rące wspom nienie pam ięci Zm arłego.

P. di jak żołnierz na posterunku pracy  narodo­
w ej. CzeSĆ Jego pam ięci!...

P len n ie  wszechpolskie regaty w Bydgoszczy: Zwycięzcy „Mistrzostwa Folskiu akademicy warszawscy, pod sterem
Nadratowskiego, w czwórkach wyścgowych.
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Od Redakcyi.
Z w ra ca m y  u w a g ę  P . T . C zyte ln ik ów , że  je ­

d y n ie  ci są  u praw nien i d o  u b iegan ia  s ię  o  n a ­
g rod y , k tórzy  n a d eśią  ro zw ią za n ia  wszystkich 
za g a d e k .

Zagadki do nagrody.
i Okienko.

Ułożył R. Grunwald, Kraków.
Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­

runku pionowym i poziomym:
a a ą ą b
b e e
g j k k ł
ł u o
0 0 0 0 0

Znaczenie wyrazów: 1. Ptak, 2. Minerał w bardzo ni­
skim stopniu twardości, 3. Średniowieczny scholastyk.

trójkąt magiczny.
Ułożył K. Malski, Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczenia. 1 ierwszy rząd 
pionowy i poziomy poda nazwisko polskiego współczesnego 
powieścicpisarza:

■ ------------
■ --------

m
Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Imię męskie, 

3. Herb polski, 4. Litera grecka, 5. Rzeka w Europie zacho­
dniej, 6. Postać biblijna, 7. rrzyimek, 8. Samogłoska.

Kwadrat magiczny.
Ułożył J. Malinowski, Lwów.

Z podanych liter u'ożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym:

c, c, d, g, 
k, k, m, o, 
o, p, r, r, 
u, u, y, y.

Znaczenie wyrazów: 1. Polskie miasto nad Bałtykiem,
2. Nieuprawne pole, 3. Amerykanin, który objeżdżał cały świat 
ze swym cyrkiem, 4. łrółwysep w Europie południ wschodniej.

Zadanie na roaaypane litery.
Ułożył K. Kot, Rzeszów.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
a, b, c, d, d, e, e, e, i, i. i. m, m, n, o, r, t, u, w, w, y, z.

Bilety wizytowe.
Ułożył X. Y., Kraków.

Z liter na biletach ułożyć nazwę miejscowości, gdzie się 
leczą te osoby:

A. B A R K. |

N. C I R A K Y.

A. A. K O P E N Z.

I. C Z I N O W.

C. L O S E .

Orseblenldwka.
Ułożył T. N., s raków.

Kwadraty 1 kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono­
wych powstały wyrazy o podanem znaczęain. Rząd poziomy 
poda nazwę miejscowości, będącej marzeniem naszych spor­
towców :

Znaczenie wyrazów: 1. Góry w Ameryce, 2. Strój rzym­
ski, 3 wschodni władca, 4. i  ostać z dziejów Anglii, 5. Bo­
żek rzymski.

Przyalowlówka.
Ułożył W. W., Wierzchosławice.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia:

1) - c - - e - - a - u - - o - - a .
2) - a - i - a - ,  a - i - - a - .

Zadanfe do przestawienia.
Ułożył Maryan N., W arszawa.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Pokrzywa i ciało, Koran, gig, n.

Zagadka literacka.
Ułożył kandydat na ministra.

Początkowe litery tytułów utworów, wyszłych z pod pióra 
podanych pisarzy, utworzą nazwisko jednego z najgłośaiej- 
szych naszych współczesny en polityków (wyr.b krajowy!...)

frzybylski ?
Krasiński ?
Kochanowski?
Micmew.cz ?
Wyspiański ?

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Reda.cya do rozlosowania dwie nagrody: 1, M. Bału­
ckiego: „Błyszczące nędzeu (powieść,, 2) Paczkę papieru listo­
wego 2o aiituszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 27.
Kwadrat magiczny: Wola, Owad, Lima, Ądam.
Okienko: Eiato, ahcya, omega.
Pizyslowiówka: Do świętego Ducha nie zdejmuj kożucha, 

a po s«vięiyin Dachu chodź także w kożuchu.
BUety wizytowe: Kopenhaga, Konstantynopol, San Remo 

Londyn, Be.grad.
Dobre rozwiązania nadesłali pp.: J. Fischer Kraków, 

M. Binńsaa Ko omyją, J. Mroczek Stanisławów, H, Waligór­
ski Tarnów, B. Lewicki Jasio, K. Radziszewski Warszawa, 
X. t owa.ski araków, m. moźmiński Warszawa,M. Zak Kraków, 
L.Bogucka Warszawa, S Hoffmann &oiomyja, J. Martynowicz 
Lwów, M, Bodziński rak w, M. Lewińika Stanisławów, J. Bo- 
czarski Lwów, M, Stanisławski >• arszawa, E. Darowska War­
szawa, J. Orzechowski Stryj, T. Nowicki nrakow, T. Ostrow­
ski oraków, S. Rosenbaum Rzeszów, S. arzyżanowski War­
szawa, H. Maciejowski r. inmea, J. Jastrzębski Lwów, J. To­
maszewski Biała, M. Jasińska Lwów, S. Brodziński * raków, 
S. Grabowski Wadowice, a. L.pski Wiedeń, w. Lange Toruń, 
M. n amiński Zakopane, M. toziowski rrzemyśl, K. Fijałkowski 
araków, J. Nowak Droutbycz, M. Hanasiewicz Stanisławów, 
X. Dębiński Jasło, M, Ogimńska Nowy Sącz, S. Sokołowski 
Kraków, Szczudłowsiti Jaiosław, L. Gartner Rozwadów, 
H. Dąbrowska Wa*szawa, H. Frasiński Bochnia, J. Zawadzki 
Kraków, H. Urnszczyński Tarnów, J. Remer Sambor, Z. Mali­
nowski ozuau, W. Kogaiski rzumysl, B. wiśmewski Łańcut,
S. Zakrzewski San dom. eri, J. Gross Bochnia, w. Raczyński 
fcrakuw, S. Nowack> Lwów, Bor* o * ski Araków, H. Gą- 
si rowski Warszawa, J. Jabłoński Lublin, . Lipski wiedeń, 
M. Sawicka Lwów, S. Zajączkowski Rzeszów, L. Wierzbicki 
Rozwadów, T. Niemiec Bochnia, L. Berger Lwów, J. Opaski 
Stanisiawów, J. Drzewicki Warszawa, M. Wizliński Kraków, 
M. Stachowicz Araków, Cli. Zeiwonibar Szydłowiec, P. Strze­
lec nładyslawów.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) B. Lewicki Jasło 
^książka), 2) S. Brodziński Kraków (papier listowy). — Upra­
szamy o nadesłanie 1 Mkp. na koszta poleconej przesyłki na­
grody.

na rok 1921
zawierający oprócz świąt katolickich całego rokn 
także święta ruskie, żydowskie, skalę stempl. i t d.

Już w niedługim czasie opuści prasę
Uprasza się żalem P. T. Interesowane Instytucye, które 
mają zamiar zamawiać Kalendarzyki z wtaznemi fir­
mami lnb ogłaszać się aby zamówienia uskuteczniły 
ja* najwcześniej, gdyż nakład bedzie ściśle ogranicz ny. 
Bliższych lnformacyj zasięgnąć można w Admlcistr. 
Nowości IUnstr. Kraków XV, Kazimierza Wielk. 95.

Jedyny nąjtańizy dom handlowy

IGNACY CYPRES
Kraków, ulica Szewska L. 13/30 Bi. 1.

poleca niklowy system Roskopf 200 mrk. 
Budzik przedwojeny 400 mrk. Skrzypce 
ze smyczkiem 1000 mrk. i wyżej. Harmonie 

. wiedeńskie model, jednorzędówka 950 mrk. 
dwurzędówka 2000 mrk. Trąby akordeonowe 

' 220,250mrk.Dyamenty do szkła 200. 300 mk 
Brzytwy 100, 150 mrk. Maszynki do wło 
sów 150 maiek — Maszynki do samogo 

lenia 150 mrk. Kamień do brzytwy 30 mrk. Pas 45 mrk. 
Pudła do skrzypiec mrk. 180 300. Wysyłka za zaliczki 
Cennik illnstr za nadesł 3 m** przek * npuje 7.b*to i trab^

ADMINISTRACYA

a tza ie  ai< ^ a i A s i e  m ł w

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie- ul. Kazimierza W. 95. Tel. 47?
za op a trzon a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ś ć  c z c io n e k  r ó ż n e g o  k r o ju  i m a sz y n y  
p osp ieszn e . W y k o n y w a  w sz e lk ie  r o b o ty  w  za k re s  d ru k a rstw a  
w c h o d z ą c e : b ro s z u r y , c e n n ik i, k a ta log i, cy rk u la rz e , a fisze , ta 

b e le  i t. p . s z y b k o  i s ta ra n n ie , p o  ce n a ch  u m ia rk ow a n y ! h.

„HUMOR POLSKI"
Dwntygodilk Humorystyczny 

polityczno-satyryczty
Do nabycia w  całej Polsce

Cena egz. 3 Bk 50 fen.

„ B O C I A N "
Dwutygodnik humorystyczny
D o nabycia we wszystkich 

A jencyach
Cena egz. 5 Barek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV, ul1 ca Kazrmlerz* Wielkiego L. 95.

z każdego numeru 

po połowie ceny 

własnych kosztów.

Wielkie korzyici
PP. Kupcom i Przemysłowcom

przynosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych i jedynych pism fachow ych :

Tygodnik „Kupiec” prenumerata kwart. H. 28'—  
; „Drogerzysta” , „ „ 2 8 -
„ „Przegląd *lóknisty” » 28 —  

Dwu „ „Dom goi*inny” „ „ 9 —
Zeszyły próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
A d res z a m ó w ie ń :

POZNAN, UL. WIELKA 19.

Album Legionów 
=  Polskich =

Zeszyt I.

Cena 8 marek
Ot ngbyela w HdmlolstraGyl „Rouiohl UlHttfowaayeh".

Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Julian Bartoszewicz. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E Fr.ediema pod zkrz. St. Karczmarskiego.


